„sCzasć wychodzi codziennie wieczór, w 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po „0 cnt., z przesyłką 
we Lwowie po 10 centów do nabycia w biurze dzie ników, przy ulicy Karola Ludwika 


Prenumerata 


W BIE O «ef a 0 S sesa A AA 
Pocztą w państwie austryackiem . RADO 
t niemieckiem . . . « « « « ro 

do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od A do ostatnieg: y ; 
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
j rakowie. — Listy reklamacyjne mieopieczętowane nie podlegają opłacie 


do Administracyi Czasu w 


ocztowej. — Zastów nięfrankowanych nie przyjmuje się. — 


Czas odnowić przedpłatę, 


która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct. 


Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą. | 


Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade- 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 


Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
pajdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowy m. 

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. 

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Su- 
kiennicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzy- 
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera i główna tra- 
fika w Rynku głównym. 

PP. Prenumeratorowie Czasu we 
"Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej- 
seu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1l. 9. 


Kraków 23 marca. 


Niepodobna się obronić wrażeniu, że wy- 
rok, jaki zapadł w procesie o przekupstwa 
panamskie, jest symptomatem pewnej obo- 
jętności i znużenia, pewnego zniecierpliwie- 
nia i wstydu, które ogarnęły całe społe- 
czeństwo franeuskie i znalazły tylko dobi- 
tny wyraz w werdykcie, uwalniającym prze- 
kupnych członków parlamentu. Że werdykt 
ten nie stoi w harmonijnej zgodzie z za- 
sadami surowej sprawiedliwości i moralno- 
ści bezwzględnej, o tem w głębi przeko- 
nani być musieli nawet ci, którzy go wy- 
dawali; wypada jednak przypuszczać, że 
sądzili oni, iż wyrządzają prawdziwą i wielką 
krajowi przysługę, zamazując o ile możno- 
ści jego hańbę 1 w jakikolwiek najmniej 
przykry dla Francyi sposób, kończąc tę 
sprawę, która się przewlekała zbyt długo, 
zatamowawszy prawidłowy bieg spraw po- 
litycznych i parlamentarnego Życia. Przy- 
sięgli, którym kazano wyrokować w dru- 
gim procesie panamskim, naprawdę w tru- 


dnem znaleźli się położeniu: jako obywatel] 
Z..A | A O A WA 


Z Akademii Francuskiej. 


Święto, obchodzone w pałacu Mazarina w dniu 
16 b. m., osobne miało dla nas znaczenie, osobną 
budziło ciekawość. W nowym nieśmiertelnym, za- 
liczonym do grona wybranych czterdziestu, nie- 
tylko upatrywać bowiem nawykliśmy krytyka dzie- 
jowego, reformatora nauk, wymownego profesora 
i przyjaciela młodzieży. Odgadujemy nadto w nim 
pod rzewną osłoną znaczącego pseudonimu Jana 
Heimweh, niezmordowanego autora mnóstwa bro: 
szur i pism politycznych, odnoszących się wyłą- 
cznie do zaboru Alzacyi, o której zapomnieć nie 
daje, opisując, co się dzieje w duszy Alzatezyka, 
co grozi Europie skutkiem krwawiącej się na za- 
chodzie rany, jak nie należy owej kwestyi wy- 
puszczać z myśli ni rozmowy, z serca ni pamięci. 
Z drugiej zaś strony niepodobna nam zapomnieć, 
iż p. Lavisse stał się w ostatnich latach wyłą- 
cznym historykiem najsroższych nieprzyjaciół na- 
szych; że pracuje w tej chwili nad ukończeniem 
wizerunku tego Fryderyka II, który był niewąt- 
pliwie wielkim Prusakiem, ale do którego tytuł 
wielkiego człowieka bynajmniej się nie nadaje; że 
z patryotyzmu, świeżą rozbolałego klęską, zabrał 
się do studyowania wad i warunków siły wroga, 
w niepłonnej nadziei, iż lepszem ich poznaniem 
zwiększy odporność własnego narodu i zgotuje po- 
żądany odwet. 

Syn to kmiecy, który daleko zaszedł i wysoko 
się podniósł, nietylko za pomocą wielkich zdolności 
i niemniejszych znojów, lecz nadto z powodu nie- 
opisanego wdzięku obejścia, słowa, całej osoby. 
Urok ten w znacznej części się przyczynia do je- 
dnania mu sere, do zapewnienia mu przewagi i 
wpływu nad młodzieżą, do zdobywania mu przy- 
jaciół w kraju i zagranicą. 

Wyjątkowe, a nie zawsze idące w parze dary, 
łączyć on umie, a mianowicie wykwintną i nie- 
wolącą uprzejmość z wielką energią ducha i woli. 
Trzyma się on zdala od waru wypadków i ludzi, 
przynajmniej o ile chodzi o osobiste zstępowanie 
w arenę. Daleki atoli od naukowego odosobnienia 
dawnych mędrców, nowy akademik, Ą 
trafnie powiedział witający go w progach nie- 


zw 


wynosi: 


| 20 zir. 5złr. | 1 złr. 80 ct. 
| 24 złr. 6 złr. | 2 zł. 50 ct. 
| 28rzłr. 7 złr. | 8 złr. 
| 32 złr. 8 złr. 3 złr. 
niego dnia w miesiącu. — Listy z pie- 


twierdzić, że ciało to uległo korupeyi i po- 


kszenia, spełniających nie dzieło obowiązku 


jak mu to dzieży. 


wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


ocztową 12 centów; 


į. 9. 


| na cały rok | na kwartał | na 1 miesiąc 


Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


i jako patryoci mieli orzec potępienie nad| Baihauta, który czując przelatującą 
reprezentantami ludu w najwyższem cielejswoją głową burzę, przekonany, że to spra- 


prawodawczem, mieli swoim głosem za- 


niżeniu i nie zasługuje na to zaufanie, ja- 
kie w niem pokładał kraj; jako republika- 
nie, mieli nieprzyjaciołom Rzeczypospolitej 
dostarczyć do rąk dowodu, że ta Rzecz- 
pospolita upada wśród hańby i zgnilizny, 
mieli wobec świata ogłaszać jej ostateczne 
bankruetwo. Trudno się dziwić, jeżeli do 
tych uczuć dołączyło się patryotyczne obu- 
rzenie na inieyatorów tego skandalu, który 


okrył pogardą Francyę, na inicyatorów lek- 
komyślnych i zbrodniczych, dążących nie 


do uleczenia odkrytych ran społecznych, 
ale do ich obnażenia, rozjątrzenia i powię- 


i sumienia, ale rzucających dla ukrytych 
celów osobistej umbicyi, jaskrawy polity- 
czny fajerwerk. 

Nie było prawdy w tem, co utrzymywał 
rząd francuski zaraz z początkiem pierw- 
szych rewelacyj panamskich, że są one 
ciosem wymierzonym Rzeczypospolitej przez 
stronnictwa reakcyi, ciosem przygotowywa- 
nym przez nie oddawna a rozważnie. Dziś 
jest zdaje się już rzeczą dosyć jasną, że 
nie stronnictwa ale jednostki wszczęły ten 
pożar, który oczyści wprawdzie moralną 
atmosferę politycznego francuskiego Świata, 
ale pochłonął w sobie wiele imion i wiele 
sławy Republiki; przeciwko jednostkom tym 
budzi się teraz łatwa do pojęcia nienawiść, 
zwłaszcza, że same dały się ogarnąć pło- 
mieniom owego pożaru i stanęły wreszcie 
w szeregu tych, których rzekomo w inte- 
resie publicznym zdemaskować usiłowały. 
Andrieux przegrywa przez drugi proces pa- 
namski już trzecią swoją sprawę wobec są- 
dów francuskich; obawa przed tryumfem 
tego człowieka, była i tym razem jednym 
z motywów łagodności sędziów, którzy 
uwolnili deputowanego Sans-Leroy i jego 
towarzyszy, w przekonaniu, że uwalniają 
winnych wprawdzie, ale znajdujących ro- 
dzaj usprawiedliwienia w tem ogólnem ze- 
psuciu, jakie się stało jedną z nierozdziel- 
nych cech oportunistycznego systemu rzą- 
dzenia. W epoce, w której bezkarnie mi- 
nistrowie Floquet i Freycinet mogli być 
pośrednikami Korneliusza Herza w wyłu- 
dzaniu olbrzymich sum od bankrutującego 
przedsiębiorstwa, może ujść także bez kary 
kilku deputowanym wspomaganie zawikła- 
nych swoich interesów prywatnych, fundu- 
szami z tego samego źródła pochodzącemi; 
rozumowanie to jakkolwiek nie moralne, 
ma za sobą tak dużo siły przekonywującej, 
że musiało niepoślednio wpłynąć na chwiejną 
decyzyę przysięgłych i zadecydować o lo- 
sie wspólników mniej szezęśliwego od nich 


śmiertelności dawny jego profesor z liceum Karola 
Wielkiego, p. Gaston Boissier, zawsze ma ucho 
i oko otwarte na bieżące dzieje, nawet kiedy 
przeszłości snuje odgłosy i obrazy. 

„Nie oddzielasz się nigdy od współczesnych, 
nasłuchując uważnie tętna chwili, wiecznie szu- 
kając i dobierając w przeszłości skutecznych dla 
teraźniejszości kordyałów. Lubisz war sporów, o- 
chotnie zstępujesz w szranki, gdzie się rozstrzy- 
gają zasadnicze walki, a słowo twe jasne, żwa- 
we, gromkie, wybornie do orężnego przystaje spot- 
kania,“ | 

P. Boissier podkreślił w swej mowie powitalnej, 
iż Lavisse nigdy nie przyjął wysokich urzędowych 
stanowisk, w różnych porach mu ofiarowanych, 
a jednak, bez oficyalnego charakteru i tytułu, nie- 
raz wywierał wpływ znaczący na rząd Francji. 
Za czasów drugiego cesarstwa był on rzeczywi- 
stym, acz nie urzędowym szefem gabinetu Duruy. 
Jego to zasięgano rady, gdy wypadło rozpocząć 
wychowanie i nauki cesarzewicza; z jego też po- 
lecenia odznaczający się w tej chwili współpraco- 
wnik Revue des deux mondes, tego przedsionka 
Akademii, p. Augustyn Filon, przydanym był za 
mentora nieszczęśliwemu następcy tronu. Sam La- 
visse po kilka razy w tygodniu udzielał cesar- 
skiemu pacholęciu lekcyj filozofii historyi, przy- 
stosowanej do użytku tych, którym przeznaczono 
bistoryę oryentować i robić. Po Sedanie i upadku 
cesarstwa, Lavisse nieraz jeździł do Arenenberga, 
aby dalej kształcić ukochanego ucznia, który się 
wywzajemniał nauczycielowi zaufaniem i wdzię- 
cznością. ze 

Po katastrofie w krainie Zulusów, p. Lavisse 
szczerze odbolał stratę młodego księcia, a zwąt- 
piwszy 0 przyszłości bonapartyzmu, szczerze się 
zwrócił ku Republice, nie przestając jednych i tych 
samych powtarzać haseł, iż należy siłami umysłu i 
ducha powetować materyalne uszezerbki, i w tej 
myśli działając na garnące się dokoła niego mło- 
de pokolenia. Wpływ ten, z wielu względów do- 
datni, nie posiada niestety podstawy ściśle okre- 
ślonych religijnych przekonań, owszem, niepokoi 
dusze, troszczące się o chrześciańską przyszłość 
Francyi, zupełnym chłodem i obojętnością, wytrą 
cającą czynnik wiary i religii z wychowania mło- 
Rozpoczął też p. Lavisse swą wstępną 
mowę od hołdu, oddanego pamięci Renana, od 
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Rocznik XLVI. 


przyjmują: we Lwowie biuro 


Courbevoi pod Paryżem rue du C 


Prenumeratę przyjmują: 
Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza 
l. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, hande 
w Rynku gł. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ent. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę 
I i deników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1l. 11; w Paryżu w łącznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
im de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, 


pa Maryacki 
Kretschmera 


(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.; 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej 
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nad 
wuje się nad Francyą sąd prawa i spra- 
wiedliwości, nieroztropnie przyznał swoją 
winę i zawiódł się w miłosierdziu. 

Prasa oportunistyczna obsypuje wyrok 
litanią gorących pochwał i wyraża wdzię- 
czność przysięgłym za uwolnienie Rzeczy- 
pospolitej z zawikłań panamskich. Rzeczy- 
wiście byłby już ostateczny czas po temu, 
aby powrócić do spokojnej codziennej pracy 
i uspokoić rozdrażnienie umysłów, przecho 
dzące w niepokojący stan chorobliwego zde- 
nerwowania we wszystkich objawach publi- 
cznego i społecznego życia; ale nie wydaje 
się dobrą ta droga, której chwycono się 
teraz we Francyi, a która polega na zata- 


janiu prawdy, utrudnianiu dochodzeń, uwal- 


nianiu naprzód w toku śledztwa przeku- 
pnych ministrów, a następnie po dokonaniu 
nad wszelki wyraz ostrożnej rozprawy także 
sprzedajnych deputowanych. Nie usunie się 
w ten sposób podejrzeń, nie wzbudzi się 
zaufania, nie odwróci się wyobrażni od tej 
wiecznie tajemniczej, wiecznie niejasnej i 
wiecznie brudnej sprawy; wybranie takiego 
sposobu bardzo łatwo pociągnąć za sobą 
może odwrotny, niż ten, do którego dążono, 
skutek: podejrzenia padną na niewinnych 
i czystych, nieufność stanie na drodze lu- 
dziom dobrej i uczciwej woli, a podraźnio 
na fantazya wytworzy sobie taką otchłań wy- 
stępków i zbrodni, że do niej zepchnie naj- 
pierwsze i najlepsze w kraju imiona. Depu- 
towani i senatorowie, którzy onegdaj zeszli 
z ławy oskarżonych, na której ich posa- 
dzono jako ofiary, przeznaczone na całopa- 
lenie za winy nietylko własne, nie odzy- 
skają dobrej sławy, bezpowrotnie w szan: 
tażach panamskich straconej; mniejsza więc 
o to, że nie odsiedzieli kary więziennej, 
któraby ani nie wpłynęła na ich umoralnie- 
nie, ani nie była satysfakcyą za to wielkie 
poniżenie, jakie im” Francya zawdzięcza. 
Nie o ich los tu chodzi, gdzie w grze jest 
przyszłość i honor Francyi, narażone i ska- 
lane przez tych, których ręka bojażliwej 
sprawiedliwości nie odważa się dotknąć; 
ale właśnie to, że ta sprawiedliwość jest 
tak bezsilna i miękka, właśnie to, że są 
nazwiska i stanowiska, przed któremi na- 
wet ona schyla ostrożnie głowę, i że są 
sprawy, od których oczy w imię fałszywe- 
go patrystyzmu nawet ona trwożliwie od- 
wraca, to już najgorszy i najsmutniejszy 
wynik zakończonego we wtorek procesu. 
Nie dziwnego, że czerpią w nim otuchę 
inicyatorowie haniebnego skandalu i że spra- 
wy swojej nie uważają za przegraną. 


— AAR 


wyrazów żalu po tak znacznej — zdaniem jego — 
dla Francyi, dla Akademii stracie. 

Zwykłą losu ironią, igraszką przeznaczenia po- 
wierzającego najczęściej pochwałę zmarłych człon- 
ków dostojnego grona najskrajniej różnym od 
poprzedników następcom, wypadło p. Lavisse na- 
kreślić wizerunek wielkiego chrześcianina, dziel- 
nego marynarza, znanego na morzach i lądzie, 
z czynnej służby żeglarskiej i mnóstwa prac spe- 
cyalnych admirała Jurien de la Gravière. Wizeru- 
nek wypadł prześlieznie, świadcząc o znakomitym 
talencie historyka, biegłego w uwydatnieniu po- 
staci i charakterów, w korzystaniu z materyału, 
aby wyrzeżbić marmurowe bohatera podobieństwo. 
Nie trudnem było to zadaniem wobec męża, któ- 
rego życie uderza obcą naszemu stuleciu jedno- 
litością i ciągiem. A jednolitość ta — zdaniem 
mowcy — tem większą była zasługą, iż zmien- 
ność wieku we wszystkich kierunkach upornie 
prześladować miała dzielnego marynarza. Strzegł 
on zasad zachowawczych w epoce, która nie za- 
chować nie raczy i nie pragnie. Klasyk z wycho- 
chowania, posługujący się do końca zwietrzałemi 
zwrotami mitologicznemi, o gniewie Neptuna, kło- 
sach Cerery, ponurych Styxu wodach, mądrości 
Nestora, porywczości Achillesa, doczekać miał 
ewolucyi romantyzmu, a następnie i naturalizmu 
w literaturze i smaku. Czcicielowi formy rządu 
monarchicznej, przedewszystkiem  zwolennikowi 
cesarstwa, jako dziedzictwa napoleońskiego geniu- 
szu, pięciokrotnie zmieniać mu przyszło flagę i 
banderę, a naostatek dosyć miał nawet rdzennego 
przewrotu we własnem rzemiośle, gdy żegluga pa- 
rowa zastąpiła żeglową, a równocześnie rozpoczęła 
się uporna walka między pancernikiem a działem, 
która trwa dotąd nieroztrzygnięta! 

„Jakim sposobem, pyta p. Lavisse, człowiek do 
tyla z własnej niezadowolon epoki, umiał jej się 
spodobać, acz wiele mówił i wiele pisał, a zawsze 
szczerze się odzywał? Musiał posiadać i zdobyć 
sobie poważne ku temu prawa, i więcej niż pra- 


Przegląd polityczny. 


Po zaciętej walce, zwyciężył redaktor Fusangel 
oficyalnego kandydata centrum Boesego, w da- 
wnym okręgu wyborczym Piotra Reichenspergera, 
znakomitą większością głosów. Znaczenie tego wybo- 
ru podnosi ta okoliczność, iż przeciwko Fusanglowi 
wystąpiło centrum nietylko z proklamacyą, podpisaną 
przez całe przełożeństwo stronnictwa, ale wysłało do 
okręgu wyborczego Arnsberg-Olpe-Meschede swoich 
najlepszych moweów, którzy na licznych zgromadze- 
niach wyborczych zalecali kandydaturę Boesego. 
Okręg arnsbergski należy do najpewniejszych ka 
toliekich okręgów i wybierał dotychczas Reichens 
pergera prawie jednomyślnie. Fusangel jeet re- 
daktorem katolickiego czasopisma, wychodzącego 
w Bochum, i pozyskał pewien rozgłos wskutek 
wytoczonego mu przez wielkiego przemysłowca 
i narodowo-liberalnego polityka, Baarego, procesu 
o oszezerstwo. Fusangel twierdził, że Baare sprze- 
dawał kolejom ze swoich fabryk szyny źle odlane, 
które pękały po krótkiem użyciu i były niejedno- 
krotnie przyczyną nieszczęśliwych wypadków; 


prócz tego podniósł Fusangel zarzut fałszywego 


stemplowania szyn przez Baarego przy współu- 
dziale władz przemysłowych. Proces zakończył 
się zasądzeniem bochumskiego redaktora na krót: 
kie więzienie, ale opinia publiczna stanęła po jego 
stronie i od tego czasu uważano go niejako za 
męczennika. Dla centram był Fusangel niepożą- 
danym nabytkiem, z powodu demagogicznych za- 
sąd i zbyt hałaśliwych agitacyj. Jednakże popu- 
larność jego w masach ludności katolickiej była 
tak wielka, że wszelkie wysiłki stronnictwa były 
nadaremne. Wbrew woli swoich dawnych i wy- 
próbowanych przywódców, wysłał lud do parla- 
mentu stanowczego przeciwnika ustawy wojsko- 
wej, a wybór ten jest wyborną wskazówką uspo- 
bienia, jakie panuje w Niemczech, a zarazem 
przykładem tego, czem będą najbliższe powszechne 
wybory, jeżeli kanelerz zdecyduje się na rozwią- 
zanie parlamentu. Centrum tą względną porażką 
nie będzie osłabione, ale opozycya jego przeciwko 
rządowym przedłożeniom nabędzie nowej siły. 
Włochy będą zatem miały swoją parlamentarną 
ankietę, przeciwko której tak długo się bronił 
prezes gabinetu. Wprawdzie „komisya śledcza“ 
nie będzie wybrana przez parlament, ale członków 
jej zamianuje prezes Izby poselskiej; zawsze je- 
dnak zwolennicy ankiety przeprowadzili swoją 
wolę, choć w cokolwiek łagodniejszej formie. 
Ogólne pragnienie oczyszczenia: atmosfery było 
tak wielkie, że i Giolitti zgodził się na utworze- 
nie komisyi śledczej, uczynił to jednak z zastrze- 
żeniami, które świadczą, że prezes włoskiego ga- 
binetu daleko jaśniej pojmuje obowiązki rządu, 
niżeli ministrowie francuskiej rzeczypospolitej. 
„Aby uniknąć wszelkich nieporozumień — po- 
wiedział Giolitti — oświadczam wyraźnie, że nie 
zezwolę w żadnym razie, aby komisya śledcza 
przeglądała akta sądowego śledztwa, gdyż byłoby 
to sprzeczne z zasadami państwowemi i porząd- 
kiem prawnym. Stawiam komisyi tylko tę granicę, 
ale przy niej obstawać muszę, jako stróż ustawy. 
Gdy postępowanie sądowe będzie ukończone, wtedy 
dopiero będzie Izba miała prawo wydać orzecze- 
nie polityczne; ale drogi parlamentu i sądów mu- 
szą być do końca rozdzielone.* Komisya będzie 
miała wogóle zadanie ściśle określone. Ma ona 
zbadać, czy i w jaki sposób członkowie parlas 
mentu brali udział w operacyach banków emisyj- 
nych i jakiej natury były ich stosunki z temi 
instytucyami. Materyału do śledztwa dostarczą do- 


kumenta, dołączone do rządowego PORA 


gdziekolwiek we Franeyi, powtarzał, iż jeśli prze- 
szłość obfituje w nauki, przyszłość nie mniej bo- 
gatą jest w obietnice. Posiadał on równy zasób 
dobrej woli, jak dobrego humoru.* Do tych słów 
p. Lavisse dodać można świadectwo drugiego 
z kolei mowcy p. Boissier, który tłómaczy nam 
pogodę życia i oblicza starego marynarza rzadkim 


przywilejem, iż mu danem było z powołania zgo-! 


o bankach, pozostające dotychczas w rękach mi- 
nistra skarbu. „Nie chodzi o to — pisze Popolo 
Romano — aby wiedzieć, czy deputowani mają 
długi, ale aby dojść, dlaczego niektóre weksle, 
wystawione na olbrzymie sumy, były odnawiane 
z matematyczną ścisłością, jakkolwiek stan ma- 
jątkowy ich wystawców nie wyjaśnia tych regu- 
larnych opłat.“ Inne dzienniki ogłaszają wyciąg 
sprawozdania senatora Finali o położeniu banków 
emisyjnych, w którem znajdują się ogólnikowe 
napomknienia o pożyczkach , udzielanych człon- 
kom parlamentu w wysokości, nieodpowiadającej 
majątkowi dłużników. 

Wspominaliśmy o projekcie przeniesienia uni- 
wersytetu dorpackiego i rygskiej politechniki do 
Tuły i Woroneża, podniesionym w prasie rosyj- 
skiej. Polemika w tej sprawie toczy się jeszeze 
ciągle, a niepraktyczność i kosztowność projektu 
zrobiły mu licznych przeciwników. Natomiast wy- 
nurzyła się inna propozycya; mianowicie, aby 
przenieść teologiczny protestancki wydział z Dor- 
patu do Moskwy. Duchowieństwo protestanckie, 
zarówno niemieckie, jak estońskie i łotewskie, 
tworzy silną, choć tylko bierną opozycyę, skiero- 
waną przeciwko prawosławnym i rusyfikacyjnym 
dążnościom rządowym. Usposobienie to pastorów 
przypisują Rosyanie wpływom dorpackiego uni- 
wersytetu i mają nadzieję, że pobyt w Moskwie 
zmieni ich polityczne poglądy, dając im poznać 
„serce Rosyi i jej potęgę.* Przy tej sposobności 
spostrzeżono w Petersburgu, że językiem wykła- 
dowym politechniki rygskiej jest zawsze jeszcze 
język niemiecki. Dzienniki rosyjskie domagają 
się, aby to „nadużycie* zostało jaknajprędzej 
usunięte. 

Ostateczny wynik wyborów serbskich, o ile 
można wierzyć stanowczym już doniesieniom z Bel- 
gradu, zapewnił rządowi liberalnemu nieznaczną 
wprawdzie, ale w każdym razie rzeczywistą wię- 
kszość. Ze 134 mandatów liberalni zdobyli sobie 
66, radykalni 57, a postępowcy 4 mandaty. 


W obwodzie rudnickim, który wybiera 7 posłów, 


nowe wybory odbędą się dopiero po zebraniu się 


skupczyny. Absolutna większość rządowa wynosi — 


zatem tylko 5 głosów. Ponieważ jednak 5 rady- 
kalnych deputowanych uzyskało równocześnie man- 


daty z dwóch okręgów wyborczych, ezterech zaś 


innych w dniu wyborów odsiadywało karę wię- 
zienia i dlatego w dniu otwarcia obrad skupczyny 
nie będą obecni na posiedzeniu, liberalne stron- 
nictwo podczas sprawdzania mandatów poselskich 
będzie rozporządzało niewątpliwą większością 14 
głosów. Gdyby się jednakowoż opozycyi radykal- 


nej udało pozyskać współdziałanie posłów postę- 


powych, rząd zaraz na pierwszem posiedzeniu 
mógłby doznać nieprzyjemnej niespodzianki. We- 
dług artykułu 110 konstytucyi serbskiej, skupczyna 
wówczas tylko jest zdolna do powzięcia uchwał, 
jeżeli w obradach bierze udział więcej, niż połowa 
konstytucyjnie oznaczonej ogólnej liczby posłów, 
a więc najmniej 68 deputowanych. Gdyby zatem 
zarówno radykalni, jak postępowcy nie zjawili się 
na posiedzeniu, nie mógłby rząd powziąć żadnej 
pozytywnej uchwały. Nie zdaje się jednak, żeby 


przywódca postępoweów Milutin Garaszanin miał s 


jakąkolwiek ochotę do zawierania tego rodzaju 


dali swojego czasu we znaki. Powodzenie przeto 
gabinetu Awakumowiecza chwilowo przynajmniej 
wydaje się być zapewnione. 


owoce jesieni, słusznie się obawiają, iż wyczer- 
pniemy soki i siły żywotne, których przecież do 
życia potrzeba.“ 

Nie chwalił też dzielny admirał uciążliwych 


sojuszu z radykalnymi, którzy mu się krwawo 
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egzaminacyjnych prób, twierdząc, iż niejednejby f; 


sam nie przetrzymał, mimo zasobów doświadeze- 
nia i nauki. A poddawszy się konieczności, długo 
pokonać nie mógł wstrętu do machiny, tęsknoty 


dzić się na przeznaczenie i umiłować zawód, któ-|za żaglem. „Zanim te uczucia potępicie w żegla- 


ry miał być jego rzemiosłem. Jakież większe wy- 
marzyć można szezęście, jeśli nie w harmonii 
skłonności własnych z obowiązkami? 
Spodziewaliśmy się profesorskiego wykładu i 
historycznej konferencyi, aż tu nowy akademik 
zgotował nam prawdziwą niespodziankę, czerpiąc 
z przedmiotu samego pełne nieopisanej poezyi 
obrazy. Nieskończoność morza nierównie piękniej 
go natchnęła od samegoż specyalisty rodzaju, Lo- 


rzach — ciągnie dalej p. Lavisse — powiedzcie, 
ażali wam się podoba pług parowy, parowa młoe- 
karnia, na kształt wysokiej zbudowana szafy, 
w której szuflady sypie się zboże z bezmyśluym 
hukiem, czy też wolicie patrzeć na uciszonej roli, 
jak podjarzemne woły ciągną pług starożytny lub 
gdy kosiarze, ustawieni rzędem, kładą dojrzałe na 
zagonie kłosy, albo jeszcze na siewcę, rzucającego 
ziarno w ziemię ruchem, pełnym majestatu, lub 


tiego, który na tem miejscu nie dawno własną młócących na boisku stodoły robotników, uderza- 


próbował sporządzić apoteozę. Zaledwie raz jeden 
profesor zgłuszył poetę, ażeby coś z własnych 
doświadczeń przypomnieć. Określiwszy bowiem 
wstręt swego poprzednika do machin parowych, 
odmieniający ch warunki marynarki, p. Lavisse do- 
dał, iż młody Jurien de la Gravière poddał się 
ostatecznie konieczności, i nowe rozpoczął stadya, 
powtarzając tylko, iż morze zostanie zawsze głó- 
wną nauczycielką żeglarzy, że nie należy zacie- 
rać w marynarce indywidualności marynarza, że 
zwłaszcza żle jest wymagać nadto przedwczesnej 
uczoności od przyszłych oficerów morskich. „Któż 
lepiej odemnie znać może układanie programów 
egzaminacyjnych ? Zbiera się grono specyalistów 
nauki, każdy swój dział popiera i rozszerzyć go 
pragnie kosztem działu sąsiada. Toczą się spory, 
bodaj kłótnie, zgodnie zakończone, jak przystoi 
wśród ludzi dobrze wychowanych, którym zwła- 
szcza pilno rzecz zakończyć. Nareszcie encyklope 
dyczny układa się program, a wnet krocie kan- 
dydatów pochylają się nad olbrzymiem zadaniem. 


|Boć wypada zwiększyć trudności wobec ciągłego 


wa, bo przywilej osobistego uroku i wdzięku. A | kandydatów przyrostu. Złe to rozumowanie, zaiste ! 


przedewszystkiem zachowawczość jego nie znała 
dąsającej się abstencyi, umiał się godzić z i- 


| Twórcy programów, sędziowie egzaminów, zapo- 


minamy, iż po odbytych studyach jest jeszcze ży- 


stniejącym rzeczy porządkiem, nie sprzeniewie |cie całe, aby się uczyć i nauczyć. Nie bierzemy 
rzając się nigdy ślubowanej znikającym rzeczom | w rachubę życia! A ci, co patrzą dorocznie na 
wierności! Z dzielnym optymizmem, wlaściwym |więdniejące oblicza, na młodości, upływające bez 
wyborowym tylko charakterom, a częstszym niż |swobody i słońca, na wiosny, zmuszone wydąwać 


jących w snopy cepami, których miarowy odgłos 
zda się być skargą i jękiem trudu i pracy ludz- 


kiej. I na lądzie i na morzu, ileż to poezyi zabi- 


tej machiną! Ginie bo ta poezya, która płynie ` 


z zetknięcia się bezpośredniego człowieka z przy- 
rodą, z ucierania się osobistego z wichrem, falą 
i glebą, z wiary mocnej i starodawnej, iż wedle 


Bożego rozkazu musi ludzki pot użyzniać pracę z 


rąk człowieka. Darujcie tedy młodemu Jurien de 
la Gravière, jeśli niechętnie patrzał na komin fa- 
bryczny, który miał wnet zastąpić skrzydlate ża- 
glowe statki. 

„A nie same estetyczne względy ów żal w nim 
budziły. W dawnej marynarce indywidualność ma- 


rynarza nierównie więcej znaczyła, a samże okręt i 


osobną bywał obleczon indywidualnością. Ztąd 
stosunek wzajemny kapitana i statku zamieniał 
się w przyjażń, skoro się tylko zobopólnie z sobą 


poznali. W walce z orkanem czy flotą nieprzyja- 


cielską, ster, maszty i żagle słaniały się na głos 


przywódcy. Dusza żeglarza i dusza okrętu zlewały © 


się w jednę wspólność, w jeden heroizm niezwy- 
ciężony !* 
i 


(Dokończenie nastąpi). 
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Korespondencya „Czasu“ 


Wiedeń 22 marca. 
(Sprawa Morskiego Oka w Kole polskiem). 


Koło poselskie polskie zgromadziło się dzisiaj 
przed posiedzeniem Izby poselskiej dla obrad, roz- 
poczętych przy końcu przeszłego posiedzenia swe- 
go w dniu 19 b. m. nad pytaniem: jakie dalsze 
kroki przedsiębrać należy w teraźniejszem poło- 
żeniu sprawy o utrzymanie odwiecznej 
granicy kraju naszego w Tatrach przy 
Morskiem Oku. 

Na posiedzenie Koła przybył minister dla Grali- 
cyi J.E. Zaleski i przedstawił zebranym posłom 
polskim dotychczasowy przebieg tej sprawy i obe- 
cne jej położenie. Sprawozdania tego większą 
część streszczam, jak następuje: Ministerstwo po- 
leciło Namiestnietwu galiecyjskiemu zgromadzić 
akta i dokumenty, tyczące się tej sprawy. Na- 
miestnietwo, spełniwszy to polecenie, nadesłało 
już zgromadzone liczne akta, które obecnie bada 
ministerstwo spraw wewnętrznych. Z nich okazuje 
się, że po raz pierwszy w tym wieku spór o gra- 
nicę przy Morskiem Oku między Galicyą a Wę- 
grami powstał w 1834 r. Wywołał go spór stron 
prywatnych między właścicielem dóbr Kościelisko 
w Galicyi a właścicielem dóbr Landrog w Wę- 
grzech o grunta, przy granicy leżące. Aby roz- 
strzygnąć pytanie, który sąd: czy węgierski, czy 
galicyjski jest kompetentnym do orzekania w tym 
sporze prywatnym o własność gruntów, zjechała 
w 1837 r. na grunt komisya mieszana, złożona 
z reprezentantów władz galicyjskich i węgier- 
skich, aby przekonać się na miejscu, czy grunta, 
których własność była sporna, leżą na terytoryum 
galicyjskiem, czy na węgierskiem. Zaczem to py- 
tanie zostało rozstrzygniętem, nastąpił układ mię- 
dzy właścicielką Kościeliska i Zakopanego a wła- 
ścicielem dóbr w Węgrzech, któremu pierwsza od- 
sprzedała grunta sporne. 

Spór prywatny o własność tych gruntów ukoń- 
czył się w ten sposób wówczas, ale przez to nie 
był wcale roztrzygnięty spór, czy grunta te leżą 
na terytorynm galicyjskiem czy na węgierskiem 
i pozostał w zawieszeniu. Powtórnie poruszono 
spór o granicę w tem miejscu między Galicyą a 
Węgrami w r. 1858, i nie roztrzygnięto go wcale. 
Odroczono także roztrzygnięcie sporu w r. 1888. 
Spór ten zaostrzył się w r. 1890, gdy teraźniejszy 
właściciel przyległych Morskiemu Oku dóbr wę- 
gierskich ks. Hohenlohe poczynił różne zarządze- 
nia na gruntach spornych oparłszy się na orze- 
czeniu sądu węgierskiego, który przyznał mu te 
grunta, chociaż jeszcze nie była i nie jest roz 
trzygniętą kwestya, czy grunta te leżą na teryto- 


_ ryum galieyjskiem czy na węgierskiem, a właśnie 


od roztrzygnienia tej kwestyi zależy, który sąd: 


| galicyjski czy węgierski ma prawo badać i wydać 


wyrok w sprawie prywatnej o własność gruntów. 
Ministeryum austryackie z własnej inicyatywy, a 
także poparte krokami Koła posłów polskich w r. 
1891 i 1892, wystosowało kilka pism do rządu 
węgierskiego, wskutek których rząd węgierski, 


- zastrzegając sobie dochodzenie praw swoich, iż 


nta sporne leżą na terytoryum węgierskiem, 
zawiesił wykonanie wyroku sądu węgierskiego 
w sprawie prywatnej o własność gruntów przy 


= „Morskiem Oku“ czyli „Rybim stawie,* jak go 
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dotychczas zowie, zakazał hr. Hohenlohemu polo- 


wać na tych gruntach, usunął wszelkie przeszkody 


czynione turystom, eofnął żandarmów węgierskich 
z tego terytoryum spornego, dopóki nie będzie 
roztrzygniętym ostatecznie spór o granicę między 
Węgrami a Galicyą w tem miejscu. Aby przygo- 
tować roztrzygnięcie tego sporu, rząd austryacki 


| zebrał za pośrednictwem Namiestnictwa galicyj- 
_ skiego różne akta z archiwum Namiestnictwa, orąz 


mapy z biblioteki Jagiellońskiej i biblioteki Osso- 
lińskich, i zbadawszy te akta wystąpi z przedsta- 
 wieniem do rządu węgierskiego. Należy tu wspo- 
 mbieć, że gdy przed kilkudziesięciu laty ze strony 
węgierskiej poruszono pretensyę posunięcia gra- 
nicy Węgier znacznie dalej w sandecki powiat, 


| wówczas przesłano kancelaryi węgierskiej liczne 


akta (178 funtów ważące), których kancelarya 


_ węgierska nie zwróciła dotychczas. 
Nii 


Po tem, streszczonem powyżej, przedłożeniu 


zł przez Ministra Zaleskiego teraźniejszego położenia 


sporu o granice między Galicyą a Węgrami w 0- 
kolicy Morskiego Oka, zabrał głos naprzód poseł 


Chrzanowski i przedstawił, iż rząd znajdzie 
| dokumenta, udowadniające jasno, że Morskie Oko, 
_ czyli „Rybi staw“ i całe torytoryum sporne nale- 
-~ żało zawsze do Polski, a teraz należeć powinno 


4) 
4 


do Galicyi, jeżeli zbada akta, będące w archi- 


Albowiem wiadomo, że jeszcze przed pierwszym 
podziałem Polski, bo w 1769 r. rząd austryacki, 
odbierając imieniem Węgier od Polski ziemię Spi 


= ską, którą Polska prawem zastawu przez parę 


wieków posiadała, posunął bezprawnie granice ziemi 
Spiskiej tak daleko, iż zajął całe Sandeckie, ja- 
koby część Spiżu. Od tej chwili poczęto zacierać 
różnemi sposobami dawną a prawdziwą granicę 
między Węgrami a Polską, później zaś między 
Węgrami a Galicyą; na wielu wydawanych po tym 
roku kartach geograficznych mylnie oznaczano 
granice, jednak na niektórych jest dobrze gra- 
nica nakreślona; na podstawie zaś tych mylnych 


ke wach w Wiedniu z epoki przed 1769 rokiem. 
; 
S 


czenia. Powtóre, Koło polskie powinnoby przez 


= oddzielną deputacyę, lub przez swoje prezydyum 

wskazać ministrom węgierskim ów fakt w 1769 
| roku, który spowodował mylne nakreślenie na 
| wielu mapach granicy między Węgrami a Gali- 
= cyą; a zarazem deputacya ta zwróciłaby uwagę 


ministra węgierskiego na oburzenie, które byłoby 
wywołane we wszystkich krajach polskich przeciw 
Węgrom, gdyby zagarnęły Morskie Oko i skra- 


$ wek skalistego gruntu przy tem jeziorze, należące 


wykazujących prawdziwą a odwieczną granicę mię- 

- dzy Węgrami a krajem naszym, szukać należy nie 
"w aktach Namiestnictwa we Lwowie, nie w re- 
gistraturach, mieszczących akta po 1830 roku, ale 
w Wiedniu w dawnych archiwach, w aktach 
z przed 1769 r.; znaleść je także można w ar- 
 chiwum ministerstwa wojny, gdzie są akta, na 
podstawie których narysowaną została w 1822 r. 
mapa przez sztab jeneralny austryacki, na której 
dobrze oznaczono granicę galicyjską przy Mor 
skiem Oku. Aktów tych dotychczas nie przeglądano. 
Ponieważ posiedzenie Izby poselskiej już się o 
godzinie 11 przed południem rozpoczynało, musiało 
Koło polskie przerwać obrady nad tą sprawą, a 


__ mkończy je jutro przed posiedzeniem Izby. 


—_—_— 


Rada państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby toczyły się 
w dalszym ciągu rozprawy nad ustawą o budowie 
kolei podolskich, 

Po przemówieniach deput. Russa i Błażka, za- 
brał głos minister handlu Bacquehem, który 
na wstępie zapowiada, iż na najbliższej już sesyi 
przedłożony zostanie Izbie projekt ustawy w spra- 
wie dalszego rozwoju sieci kolei lokalnych. Sy- 
stem, stosowany obecnie w kwestyi tej przez rząd, 
wykazuje znaczne korzyści; w ciągu dwóch lat 
wybudowano sieć kolei lokalnych, przedstawiającą 
kapitał w nominalnej sumie 21 milionów złr. Ko- 
leje podolskie są nader ważne dla rolniczej pro- 
dukcyi gęsto zaludnionej wschodniej części Gali- 
cyi. Należy tu również wziąć pod rozwagę socyal- 
no polityczne względy, a miahowicie powstrzyma- 
nie znaczniejszego emigracyjnego ruchu. Kraj ten 
walczyć musi prócz tego z potężną konkurencyą 
rosyjską, która przez budowę rosyjskich kolei 
znajduje się obecnie w korzystniejszych warun- 
kach. Dep. Vaszaty utrzymywał, że przy budowie 
tych kolei rozstrzygającemi są nie ogólno-państwo- 
we, lecz strategiczne względy i że tylko niespo- 
kojne sumienie nie pozwala rządowi podać wła- 
ściwych powodów budowy linij podolskich. Nie- 
wątpliwie podniesienie wojskowych postulatów 
ułatwiłoby tylko rządowi przeprowadzenie: projektu 
w Izbie; z drugiej atoli strony co do właściwego 
znaczenia i charakteru kolei podolskich żaden 
człowiek fachowy mylić się nie może. Podniesiono, 
że Galicya otrzymuje stosunkowo za wiele nowych 
linij kolejowych; nie należy jednak zapominać, że 
drugi tor, który wybudowano, niema dla kraju 
żadnego ekonomiczuego znaczenia, jak również 
linia Stanisławów-Woronienka. Kraj, uprzywilejo- 
wany przez budowę strategicznych kolei , może być 
zresztą narażony na wielkie ciężary i ofiary dla 
dobra całego państwa. 

Dep. Struszkiewiez oświadcza, że w kwe- 


'|styi rozwoju kolei lokalnych Polacy popierać będą 


życzenia wszystkich innych stronnictw. Mowca nie 
wątpi ani na chwilę, że wszyscy umiarkowani 
członkowie klubu czeskiego głosować będą za 
projektem rządowym. Dep. Vaszaty podniósł, że 
Rosya nie buduje strategicznych kolei ku zacho- 
dowi, lecz tylko w celach cywilizacyjnych buduje 
koleje ku Wschodowi. Tak na Wschód także szle 
Rosya swój żywy towar, pędzi pieszo politycznych 
przestępców ; ślady ich krwii łez oznaczają trasę 
tych kolei. 

Dep. Vaszaty polemizuje z wywodami mini- 
stra handlu. 

Dep. Barwiński, nawiązując do wczorajszej 
mowy dep. Vaszaty'ego oświadcza, że w Galicyi 
niema Rosyan, ale są tylko Rusini. (Oklaski na ła- 
wach polskich). Nauka uznała w Kusinach szczep 
odrębny ; zaledwie kilku rosyjskich polityków usi- 
łuje przeszkodzić samodzielnemu rozwojowi ru- 
skiego ludu Rusini nie będą nadal odpowiadać 
na tego rodzaju oświadczenia; oni sami tylko 
mają prawo roztrzygać o swem nazwisku i swo- 
jej polityce. (Oklaski na ławach polskich). 

Sprawozdawca dep. Szczepanowski zazna- 
cza, że harmonijny przebieg dyskusyi zakłóciła tyl- 
ko mowa dep. Vaszaty'ego. Mowca poleca przyję- 
cie przedłożenia rządowego. 

Izba przyjęła ustawę w sprawie budowy kolei 
podolskich. 

Następne posiedzenie odbyło się wczoraj wie- 
czorem. 


Reforma procedury cywilnej. 


Doniosłego znaczenia projekty ustawodawcze 
wniósł minister sprawiedliwości na onegdajszem 
posiedzeniu Izby deputowanych. Na porządku 
dziennym parlamentarnych obrad pojawił się pro- 
jekt nowej ustawy o postępowaniu cywilnem; oby 
wkrótce uczynił zadość długoletnim, jednomyśl- 
nym, a tak uprawnionym życzeniom reformy. Obe- 
cny proces cywilny, oparty na zasadach i poję- 
ciach prawnych przeszłego wieku, oddawna już 
nie odpowiada dzisiejszym potrzebom ekonomi- 
cznego i społecznego życia; czas, aby ciężkie i 
niejednolite, zawiłe i przestarzałe formy procesowe 
zastąpiło nowożytne dzieło prawodawcze. 

Przedłożenia rządowe obejmują trzy projekty: 
pierwszy, o postępowaniu sądowem w sporach 
prawno-cywilnych ; drugi, o postępowaniu egzeku- 
cyjnem i dla ubezpieczenia; trzeci, o wykonywa- 
niu sądownictwa i kompetencyi zwyczajnych są- 
dów w sprawach prawno-cywilnych. Każdy z tych 
projektów poprzedza obszerne sprawozdanie, wy- 
jaśniające główne zasady, na których się opierają 
przepisy nowej ustawy. 

Projekt procedury cywilnej zawiera 639 
paragrafów w następującym podziale: Część pier- 
wsza ($$ 1—236): ogólne postanowienia; część 
druga ($$ 237—450): postępowanie przed trybu- 
nałami sądowemi pierwszej instancyi; część trze- 
cia ($$ 451—477): postępowanie przed sądami 
powiatowemi; część czwarta ($$ 418—550): środ- 
ki prawne; część piąta ($$ 551—569): o zażale 
niach nieważności i o wznowieniu postępowania; 
część szósta ($$ 570—639): szczególne rodzaje 
postępowania. 

Teoretyczny wstęp do rządowego projektu no- 
wego procesu cywilnego zaznacza przedewszyst:- 
kiem, że podstawą reformy są zasady jawności, 
ustności i swobodnego oceniania dowodu. Postę- 
powanie więc ma być jawne i ustne, a sędzia 
w wyrokowaniu nie będzie . krępowany ścisłemi 
regułami dowodowemi. Projekt zastosowuje dalej 
w sposób różnorodny zasadę relatywności poje: 
dynczych norm procesowych. I tak w postępo- 
waniu przed trybunałem kolegialnym nastąpić 
winien rozdział spraw i zajęć pomiędzy senat i 
samego przewodniczącego senatu. Gdyby co do 
każdego aktu, który się pojawi w toku postę- 
wania przed trybunałem kolegialnym, potrzebną 
była uchwała senatu, niemałe ztąd powstałyby tru- 
dności i zwłoka. Wszystko zatem, co mniej ważne 
lub nagłe, wszystko, co nie przesądza ani o dalszem 
postępowaniu ani o merytorycznem roztrzygnięciu 
sprawy, albo co jest tak proste, że zbytecznem 
czyni współudział senatu, — wszystko to powi- 
nien załatwiać sara przewodniczący. W tym osta- 
tnim wypadku, stosownie do doniosłości kwestyi 
już to dozwolone będzie stronom odwołanie się 
do senatu, juź to wykluczone zostaną dalsze za- 
żalenia, jednakże oczywiście tylko wówczas, gdy 
z zarządzeń przewodniczącego żadna dla stron 
nie może wyniknąć szkoda. 

Z zasady relatywności wynika dalej przepro- 
wadzenie rozdziału między merytoryczną a proce- 
sualna stroną sporu sądowego. Mało jest procesów, 
w którychby wywody stron i wyrok sądowy od- 
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nosił się wyłącznie do meritum sporu; zazwyczaj 
bowiem powstają w ciągu postępowania kwestye 
sporne np. postawiony zostanie wniosek o przedło- 
żenie jakiego dokumentu, zażąda jedna ze stron 
zwłoki itd. Projekt zwraca więc na to baczną 
uwagę, aby załatwienie tych kwestyj incidental- 
nych nie przybierało takich rozmiarów, jak roz- 
sądzanie meritum odnośnej sprawy ; jakiejkolwiek 
wagi byłyby te kwestye, powstające w toku pro- 
cesu, muszą się one podporządkować głównemu 
celowi, dla którego proces został wdrożony. Za- 
sada relatywności jest prócz tego podstawą wielu 
innych instytucyj projektu; na niej opierają się 
przepisy o kosztach procesu, o wydawaniu doku- 
mentów, potrzebnych jednej ze stron dla przepro- 
wadzenia dowodu. 

Przy reformie procesu cywilnego, pierwszorzędnej 
wagi postulatem jest to, aby postępowanie było 
proste i szybkie. Projekty starają się uczynić za- 
dość temu żądaniu; tylko te formy procesualne, 
które slużą do osiągnięcia celu procesu, przyjęte 
zostały do nowego postępowania. Im mniej liczne 
i prostsze są formy procesu, tem tańsze będzie po- 
stępowanie w sprawach cywilnych. To też do za- 
wiadamiania sądu o treści aktów procesowych 
i dokumentów, niepotrzebne będą odrębne wy- 
wody stron; wystarczy przedłożenie dokumen 
tów lub sprawozdanie, wypracowane przez je- 
dnego z członków senatu lub referenta. Zbyteczne 
będzie również postępowanie ustne wówczas, gdy 
konkretna okoliczność wyjaśniona może być pi- 
semnie. Prostota form procesowych jest także po- 
wodem przepisów, że strony mogą skutecznie 
i bez uszczerbku prawnego zrzec się ustnej roz- 
prawy w toku apelacyi, albo też przynajmniej 
swego w niej udziału; dalej że ustna rozpra- 
wa rewizyjna ograniczona jest na te wypadki, 
w których zachodzi potrzeba wyjaśnienia wnio- 
sków kontradyktorycznych rewizyi. 

Projekt rządowy trzyma się stale zasady, że 
wszystkie sądowe doręczenia mają być dokonane 
w drodze urzędowej. Wprowadzenie pomocy stron 
w doręczaniu pism sądowych nietylko zwiększy- 
łoby koszta procesu, lecz bez korzyści obarczyło- 
by strony nowym i niezwykłym ciężarem. Dzi- 
siejszy sposób doręczania nie odpowiada wszyst- 
kim życzeniom; atoli poprawa jest możliwą bez 
pomocy instytucyi, która ze stuletniemi zwyczaja- 
mi prawnemi stoi w jaskrawej sprzeczności. 

Projekt ustawy egzekucyjnej i dla za- 
bezpieczenia obejmuje 402 paragrafów w dwóch 
częściach: egzekucya ($$ 1—371) i postępowanie 
dla ubezpieczenia ($$ 372—402). 

Potrzeba reformy postępowania egzekucyjnego 
uznaną jest już od dłuższego czasu. Przedłożona 
ustawa, oparta na zasadzie ustności, ma na celu 
szybkie, tanie i łatwe zrealizowanie uzyskanego 
wyroku, nie tracąc przytem z oka ważnych eko- 
nomieznych względów. Cel egzekucyi będzie mógł 
być osiągnięty także bez wystawiania na publi- 
czną licytacyę. Zniknąć ma najciemniejszy punkt 
naszego prawa egzękucyjnego: sprzedaż przymu- 
sowa bez minimum ceny. Jeśłi przy licytacyi nie- 
ruchomości nie została uzyskana przynajmniej po- 
łowa wartości, sprzedaż nie przychodzi do skutku, 
a przymusowa licytacya nie może być następnie 
dopuszczoną przed upływem roku. W interesie 
własności ziemskiej wprowadza ustawa nowy ro- 
dzaj egzekucyi: zarząd, który wówczas znajdzie 
zastosowanie, gdy pretensya w krótkim stosunko- 
wo czasie będzie mogła być z bieżących docho- 
dów umorzoną. 

Do wykonywania egzekucyi powołane są w pier- 
wszym rzędzie sądy powiatowe. Egzekucya nie 
może być przedsięwziętą w szerszym zakresie, 
jak tylko o tyle, o ile potrzebną jest do zaspo- 
kojenia pretensyi. Udział adwokatów nie jest na- 
kazany w postępowaniu egzekucyjnem, tak przed 
sądami powiatowemi, jak i przed trybunałem pier- 
wszej instancyi. Wnioski i podania mogą być wno- 
szone pisemnie lub ustnie do sądowego protokółu. 

W końcu zawiera projekt przepisy o postępo: 
waniu dla ubezpieczenia, tudzież przepisy o aręsz- 
cie dłużnika, podejrzanego o zamiar ucieczki. 
Areszt ten może być uskuteczniony także w mie- 
szkaniu dłużnika, lub w innym nie rządowem 
miejscu, przyczem sam dłużnik ponosi koszta 
nadzoru. 


Rewelacye Ahlwardta. 


Burzliwe obrady toczyły się znowu przedwczo- 
raj w parlamencie niemieckim. Wywołał je dep. 
Richter, zapytując, czy prawdziwem jest dawniejsze 
twierdzenie pos. Ahlwardta, że założenie funduszu 
inwalidów poprzedzonem zostało zakulisowemi per- 
traktacyami z żydowskimi giełdziarzami. W twier- 
dzeniu tem bowiem tkwi zarzut, że propozycye 
rządu inspirowane były przez żydów i że dla inte 
resów postronnych zaniedbano ogólne interesa 
państwowe. 

Gdy sekretarz skarbu, baron Maltzahn, za- 
przeczył stanowczo powyższym insynuacyom, za- 
brał głos Ahlwardt i oświadczył wśród wiel- 
kiego niepokoju, że pertraktacye rządu z żydami 
giełdowymi są oczywiście tajne i szersza publi- 
czność rzadko tylko się o nich dowiaduje. Mowca 
twierdzi, że przy zakładaniu fanduszu inwalidów, 
który, jak wiadomo, powstał z kontrybucyi fran- 
cuskiej, działy się karygodne nadużycia, popeł- 
niane przez osoby urzędowe na spółkę z żydow- 
skimi giełdziarzami, „Były osoby — mówił — które 
postępowały wówczas tak samo, jak ci, o których 
obecnie mówią w Paryżu. Sądzę, że źle czynią 
ci panowie, którzy mnie zmuszają do dostarczenia 
dowodu za pomocą aktów, podpisanych przez pa- 
nów tu zasiadających i przez jednego członka 
rządu, że toczyły się wówczas układy najgorszego 
gatunku. W obecnej chwili nie mogę przedłożyć 
tych dokumentów, to jedno tylko wam powiem: 
mam jedenaście dokumentów, a między niemi do- 
kument, podpisany własnoręcznie przez teraźniej- 
szego ministra skarbu. Pokaże się wówczas, że 
nasz lud przez ludzi blisko tego pana stojących 
został oszukany na setki milionów. Z wszystkich 
stron tej Izby siedzą przyjaciele żydostwa, którzy 
zdradzają własny lud w nadziei podziału łupów 
z żydami.* — Wywody te wywołały oczywiście 
wielką burzę. 

Skoro uciszyła się Izba, przemówieniem tem za- 
niepokojona, zabrał głos dep. Richter i oświad- 
czył, że dla zdemaskowania Ahlwardta, trzeba go 
zmusić, by natychmiast dokumenta swe przedło- 
żył. Wymaga tego honor ministra finansów. Usły- 
szawszy to żądanie, wstąpił Ahlwardt natych- 
miast na trybunę i oświadczył raz jeszcze, że 
przedłoży dokumenta, w których zawartym jest 
dowód, że istotnie odbywały się pertraktacye po- 
między wpływowemi osobistościami a żydowskimi 
potentatami pieniężnymi. Te pertraktacye zaszko- 


dziły w wysokim stopniu narodowi niemieckiemu, 
a wykaże się to nie na podstawie kopii tajnych 
papierów, lecz na podstawie dokumentów orygi- 
nalnych. Czy dokumenta te zostały skradzione, 
czy nie, to istoty rzeczy nie zmienia. 

Po przemówieniu Ahlwardta, który oświadczył 
jeszcze, że nie wiedząc, jaki obrót weźmie dys- 
kusya, dokamentów ze sobą nie zabrał, wystąpił 
dep. Rickert i postawił wniosek, aby posiedze- 
nie odroczono i zażądano od Ahlwardta przedło- 
żenia w dniu jutrzejszym dokumentów powyżej 
określonych. 

Wniosek ten przyjęto wśród wielkiego porusze- 
nia jednogłośnie, a następnie zamknięto obrady. 

Cały parlament z najżywszą ciekawością ocze- 
kiwał rewelacyj Ahlwardta. Wczoraj też bardzo 
licznie zapełniła się Izba, a o przebiegu posiedze- 
nia otrzymaliśmy dziś następujący telegram: 


Berlin 23 marca. 


Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu oświad- 
czył Ahlwardt, iż niektóre akta chce teraz złożyć 
na stół Izby, a po świętach wielkanoenych przy- 
rzeka je uzupełnić. (Głosy: Natychmiast przedło- 
żyć akta! — Ogólne poruszenie). 

Wiceprezydent Ballestrem wnosi przerwanie 
posiedzenia, aby konwent seniorów mógł akta na- 
tychmiast zbadać i złożyć o nich sprawozdanie 
Izbie. Posiedzenie odroczono na godzinę. 

Po otwarciu posiedzenia, oświadczył wiceprezy - 
dent Ballestrem, jako sprawozdawca komisyi 
seniorów, iż przedłożone dziś przez Ahlwardta 
akta, nie popierają w niczem jego wczorajszych 
twierdzeń. Ani rząd, ani obecni, ani dawni człon- 
kowie parlamentu, lub członkowie poszczególnych 
sejmów nie są absolutnie skompromitowani przez 
przedłożone akta. Przesłuchany Ahlwardt żadnego 
z swoich twierdzeń nie udowodnił. 

Ahlwardt oświadczył, iż zakomunikował ko- 
misyi, gdzie i u których osób akta się znajdują. 
Gdy komisya odrzuciła wszelką zwłokę, przeto 
odjęto mu możność dostarczenia dowodów. 

Richter w najostrzejszych wyrazach potępia 
bezzasadne oskarżenia Ahlwardta. 

Manteufel nazywa postępowanie Ahlwardta 
niesłychanem. 

Lieber (z centrum) zaprzecza, jakoby komi 
sya wzbraniała się przyjąć akta. Twierdzenia 
Ahlwardta powinny były być natychmiast udowo- 
dnione. Postępowanie Ahlwardta zasługuje na naj- 
surowsze potępienie. 

Ahlwardt powtarza raz jeszcze, iż dziś bez 
aktów nie może przeprowadzić żadnych dowodów. 

Stócker oświadcza się również przeciw Ahl- 
wardtowi. 

Po dłuższej dyskusyi antysemickiej, zamknięto 
rozprawy nad zajściem, wywołanem rewelacyami 
Ahlwardta, i ukończono trzecie czytanie etatu. 
Następne posiedzenie odbędzie się d. 13 kwietnia. 


Proces o przekupstwa panamskie 


Paryż 21 marca. 


W ostatnim dniu rozprawy, wśród przepełnionej 
publicznością sali, przemawiał jeszcze obrońca 
Antonina Prousta, adwokat Demange. Wywody 
jego, jakkolwiek wypowiedziane z wymową i za- 
pałem, mało zwracały uwagi czekającego niecier- 
pliwie na werdykt audytoryum. 

Jest rzeczą charakterystyczną — mówił De- 
mange — iż wśród szesnastu nazwisk, znajdują- 
cych się na liście Reinacha, wyszukano jakby 
umyślnie pięciu jak najmniej wpływowych polity- 
ków, aby posadzić ich na ławie oskarżonych. Czy 
ten proces nie jest może dziełem tego samego p. 
Andrieux, który — jak się teraz okazuje — sam 
pozostawał w finansowych z Reinachem stosun- 
kach i był jego dłużnikiem? Oskarżony Antonin 
Proust nie posunął się tak daleko, jak Andrieux; 
on uczestniczył tylko w pewnym syndykacie, co, 
według zeznania politycznego przeciwnika Prou- 
sta, dyrektora Soubeyrana, jest zupełnie zwyczaj- 
ną operacyą finansową. W roku 1886 był jeszcze 
Reinach wybitną osobistością i Proust mógł z nim 
swobodnie nawiązywać stosunki, tem więcej, że 
Reinach, jak wiadomo, żywo się zajmował sztuką 
i literaturą. Oskarżenie zarzuca Proustowi, że nie 
znaleziono dokumentu, dowodzącego jego udziału 
w syndykacie; być może, że Reinach sam dowody 
te usunął, ażeby sumy, które widocznie na swoją 
korzyść spożytkował, wykazać Herzowi, jako wy- 
dane na przekupienie deputowanych. Przekupy- 
wanie to jest wogóle legendą, a ludzie tacy, jak 
Spuller i rzeźbiarz Falguière, zaręczyli publicznie 
za uczciwość i bezinteresowność Prousta. Sumie 
nie publiczne z niecierpliwością oczekuje uwalnia- 
jącego werdyktu. 

Po przemówieniu Demange'a, przewodniczący 
zwrócił się do oskarżonych z zapytaniem, czy 
mają jeszcze co do przytoczenia na swoją obronę. 

Karol Lesseps podniósł się i rzekł, co nastę- 
puje: Mój obrońca Barboux w świetne swe prze- 
mówienie włożył całą swoją wielką duszę. Nie 
mam nie do dodania do słów jego. Ale od czasu, 
kiedy mówił, upłynęło jaż dni kilka i chciałbym 
odświeżyć pamięć przysięgłych. Wiecie panowie, 
że w całej sprawie panamskiej szedłem tylko za 
moim ojcem i chciałem mu służyć. Jeśli przetrwa- 
łem męczeństwa ostatnich trzech miesięcy, jeżeli 
nawet w tym procesie okazałem pewien spokój, 
działo się to dlatego, że sądziłem, iż ciągle służę 
mojemu ojeu. Jednakowoż chcę jeszcze raz oświad- 
czyć, że nigdy nie sprzeniewierzyłem się naj- 
czystszej uczciwości, a jeżeli ustąpiłem przed pe- 
wnemi presyami, to dlatego, że pochodziły one 
od uczeiwych ludzi. Czy wy, panowie przysięgli, 
gdybyście w mojem byli położeniu i mieli za sobą 
tysiące akcyonaryuszów, czy sądzicie, żebyście 
inaczej, niż ja działali? Badałem moje sumienie, 
nie zataiłem nie, nie pominąłem niczego. 

Z innych oskarżonych przemówił Sans - Leroy 
łkającym głosem: Gdybym był sam na świecie, 
milczałbym. Ale są istoty, które mi są drogie. Ze 
względu na nie wołam, że to, co mi zarzucają, 
jest nieprawdą. Mam nieprzyjaciół, którzy mię 
ścigają. Jestem ofiarą wypadków; nie jestem wi- 
nien! 

Przysięgli udali się w ustęp o godzinie 2'/, po 
południu. Po półtrzęciagodzinnej naradzie odczy- 
tano werdykt, jednomyślnie uwalniający od oskar- 
żenia Fontane'a, Bórala, Gobrona, Prousta i Duguć 
de la Faucounerie. Co do Sans-Leroy'a, dwa głosy 
oświadczyły się za winą oskarżonego, dziesięć 
przeciwko niej. Łagodzące okoliczności dla Les- 
sepsa i Blondina uchwalono także jednomyślnie. 
Baïbaut skazany został najwyższym wymiarem 
kary bez przyjęcia łagodzących okoliczności. 
Oprócz kary pięciu lat więzienia i utraty czci 
obywatelskiej, skazany został na wypłatę ogółem 


sumy 1,125.000 fr., z której to kwoty 375.000 fr. 
stanowić ma zwrot przyjętych od Towarzystwa 
pieniędzy, reszta zaś jest grzywną w zdwojonej 
wysokości sumy przekupnej. Blondin skazany z0- 
stał na dwa lata, Lesseps na rok więzienia. Kara 
Lessepsa wliczona ma być do wymiaru kary, na- 
znaczonej w pierwszym procesie panamskim. 

Lesseps pozostaje jeszcze w więzieniu Pałacu 
sprawiedliwości aż do chwili ukończenia procesu 
członków Rady nadzorczej Société de dépôts et 
comptes courants, w którym to procesie Lesseps 
zasiada także, jako oskarżony. Blondin nie za- 
mierza korzystać z przysługujących mu środków 
i ma nadzieję, że z powodu złego stanu zdrowia 
albo będzie tymczasowo wypuszczony, albo umie- 
szczony w szpitalu; cierpi bowiem na nieule- 
czaluą chorobę mlecza pacierzowego. Majątek 
Bathauta wystarcza na zapłacenie wysokiej kary, 
jaką na niego nałożono; w Cródit Lyonnais zło- 
żoną ma w wybornych papierach sumę 1,200.000 
franków. Fontane i Sans-Leroy natychmiast po 
procesie opuścili Paryż. 

Sprawę werdyktu przysięgłych porusza na 
czwartkowem posiedzeniu Izby bulanżystowski 
dep. Milleyoye i zamierza w bardzo ostry sposób 
zaczepiać Floqueta i Clémenceau. W stronnictwach 
konserwatywnych panuje zdumienie i niezadowo- 
lenie z wyniku procesu; nawet w obozie republi- 
kańskim jest bardzo wielu niezadowolonych: 
przyjaciele uwolnionych od oskarżenia będą wy- 
rzucać rządowi lekkomyślne wytoczenie procesu 
i narażenie niewinnych na tak ciężkie i przykre 
przejścia moralne. Partya Cavaignaea znajduje, że 
rząd unika rzucenia światła na wszystkie szcze- 
góły ciemnej sprawy. P. Ribot ostatnią nadzieję 
pokłada w dosyć zresztą już zdyskredytowanem 
odwołaniu się do koncentracyi republikańskiej. 

Nie bez interesu będą głosy wybitniejszzch 
dzienników, omawiające sprawę wyroku i wytwo- 
rzoną nim sytuacyę. Journal des Débats zwraca 
uwagę, że nie wyjaśniona jest interwencya kilku 
wybitnych polityków, którzy w lipeu 1884 r. do- 
kładali wszelkich starań, aby przeszkodzić proce- 
sowi pomiędzy Herzem i Keinachem , procesowi, 
którego się przecież nie bało samo Towarzystwo 
panamskie. Na to pytanie przysięgli jeszcze wcale 
nie odpowiedzieli i dlatego opinia publiczna po- 
zostaje niespokojną i nieufną. — Autorité sądzi, 
że trzech skazanych wtedy, kiedy są setki win- 
nych, to trochę zamało. Rzeczpospolita usunęła 
prawdziwych winowajców przed zasłużoną karą. — 
Gaulois pisze: Werdykt jest policzkiem dla rządu, 
który w karygodnym pośpiechu wydał ezłonków 
parlamentu sądowi, ale jest także policzkiem dla 
zdrowego rozsądku. Według werdyktu jest prze- 
kupujący, ale niema przekupywanych, bo przecież: 
Bathaut jest wyzyskiwaczem tylko, a Lesseps 
jego ofiarą. — Figaro mniema, że koniec tego 
procesu oznacza także koniec tego rządu. Oportu- 
nistyczne dzienniki oczywiście nadzwyczaj są za- 
dowolone z łagodnego załatwienia sprawy. 

Na zakończenie wypada nadmienić, że parla- 
mentarna komisya śledcza przesłuchiwała dzisiaj 
b. ministra Loubeta w sprawie środków, jakie 
rząd przedsięwziął w celu aresztowania Artona. 
Loubet oświadczył, ze dopiero w końcu swego 
urzędowania dowiedział się, gdzie Arton przebywa. 
Bliższych wyjaśnień dać nie może, ponieważ nie 
chce stwarzać niebezpiecznego precedensu, Opo- 
wiadając sprawy, wchodzące w zakres taj ic 
urzędowej. Może tylko oświadczyć, że kazał are- 
sztować Artona, ale to mu się nie udało. Na za- 
pytanie, czy prowadził rokowania z Artonem przez 
tajnego ajenta Dupasa, Loubet nie chciał dać od- 
powiedzi; zapewniał tylko, że listy 104 przeku- 
pionych nigdy nie miał w rękach i nigdy jej nie 
widział. Komisya przesłuchiwała także współpra- 
cownika Libre parole p. Martin v. Mieros. Martin 
zapewniał, że wie, kto się ukrywa pod literą X. 
w słynnej liście Andrieuxgo i za tydzień nazwi- 
sko to wymieni. 


KRONIKA. 


Kraków 23 marca. 


— Nabożeństwo żałobne za duszę š. p. hr. Artura 
Potockiego , urządzone przez rodzinę, odbędzie sie 
jutro w piątek dnia 24 b. m. o godz. 10 rano w ko- 
ściele 00. Kapucynów. 

— JE. Marszałek krajowy ks. Sanguszko prze- 
jechał wczoraj wieczorem przez Kraków do Wiednia. 

— Z Uniwersytetu. P. Szymon Bermann, kandy- 
dat adwokacki, rodem z Krakowa, otrzymał dziś na 
tutejszym Uniwersytecie stopień doktora praw; zaś 
p. Julian Woszczyński z Zawadowa, w Galicyi, otrzy- 
mał stopień doktora wszech nauk lekarskich. 

— Wydział Wielki Kasy Oszczędności m. Krakowa 
odbędzie posiedzenie doroczne w poniedziałek dnia 27 
b. m. Na porządku dziennym sprawy administracyjne, 
oraz sprawa rozdziału czystego zysku. 
więtopietrze. Rada powiatowa w Nowym 
Targu nadesłała na ręce X. infułata Krzemieńskiego 
25 złr. na Świętopietrze. 

— W „Związku literackim* zagai w piątek dnia - 
24 b. m. o godz. 7'/, p. J. Ozarnomska pogadankę 
na temat: „O społeczno-narodowym kierunku wycho- 
wania,“ 

— W Kole literacko-artystycznem odbył się wezo- 
raj bardzo urozmaicony i przyjemny wieczór wokalno- 
muzyczny. Licznie zgromadzone rodziny członków 
Koła miały sposobność oklaskiwać szezerze i goraco 
znakomitą grę pp. Hocka, Singera, Stingla i Ostrow- 
skiego, piękny śpiew pani Gallowej i udatną pro- 
dukcyę*uczniów szkoły p. Galla. Miłą ozdobą pro- 
gramu były deklamacye. Prof. Wincenty Stroka wy- 
głosił z przejęciem własny wiersz p. t. Major Więc- 
kowski w Kargowie, a panna Anna Ud. z wielkim 
wdziękiem i talentem deklamowała wśród żywych 
oklasków Wygnańców do narodu Lenartowicza, 
dodając na ogólne żądanie wierszyk Bałuckiego. Ar- 
tysta dramatyczny p. Rygier swoim udziałem niemało 
przyczynił się do uświetnienia wieczoru. Po koncer- 
cie zgromadzeni goście pozostali jeszcze przez czas 
dłuższy w salonach Koła i spędzili kilka godzin na. 
ożywionej pogawędce. 

— Zebranie naukowe członków oddziału krak. 
Towarzystwa im. Kopernika odbędzie się w piątek 
dnia 24 b. m. o godz. 6 w sali wykładowej uniwer- 
syteckiego zakładu fizycznego (ul. św. Anny, Colle- 
gium physicum), z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) Dr Jentys: O wartości nawozowej niestraw- 
nych azotowych składników paszy; 2) lużne komu- 
nikaty naukowe. 

— Konfiskaty przemycanych towarów. Od go- 
dziny 6'/4 rano urzędnicy dyrekcyi skarbu konfiskują 
towary, przemycane przez żydów. Około 80 urzędni- 
ków skoncentrowała tutejsza dyrekcya skarbu z ca. 
łego powiatu krakowskiego, w celu dokonania rewi. 
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zyj. Rewizye odbywają się na całym Kazimierzu i 
w ulicy Dietlowskiej szczegółowo ; dotychczas odbyto 
rewizyj około 120 sklepowych i domowych, znale- 
ziono przeszło 80 pak przemyconych kaszmirów i 
rozmaitych gatunków jedwabiu, sprowadzanych drogą 
nielegalną. — Skonfiskowane materye odesłano do 
urzędu cłowego. Również znaleziono kilka pak kart 
do gry niestęplowanych. Znaleziono także kilka skrzy- 
nek wyrobów złotych zagranicznych, które nie miały 
próby tutejszego urzędu probierczego. Rzeczy te ode- 
brano i odesłano do urzędu probierczego. Przez cały 
dzień odbywają się rewizye, a urzędnicy posuwają 
się już ku ulicy Grodzkiej. Pocieszającą jest rzeczą, 
iż dotychczas u żadnego katolika podejrzanych towa- 
rów nie znaleziono. 

— Posag. Stefan hr. Zamoyski, prezes Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy oficyalistów prywatnych, na- 
dał na mocy przysługującego mu prawa jeden posag 
w kwocie 200 złr. z fandacyi Towarzystwa swego 
imienia, Helenie Miarkowskiej z Przemyśla. 

— Odezwa. Głównem zadaniem przygotowywanej 
na rok 1894 powszechnej wystawy krajowej jest nie- 
tylko dać wierny obraz produkcyi krajowej, lecz oraz 
wpłynąć na ożywienie i podniesienie tych gałęzi pro- 
dukcyi, w których pozostawaliśmy w tyle poza sąsie- 
dniemi krajami. 

Usiłowań szczerych i niezmordowanych, tak ze stro- 
ny komitetu wystawy jak i całego społeczeństwa, 
wymaga szczególniej nasz przemysł maszynowy, znaj- 
dujący się w jak najtrudniejszych warunkach, sta- 
wiający bowiem zaledwo pierwsze kroki, a zmuszony 
wytrzymywać konkurencyę fabryk zagranicznych, obra- 
cających milionowemi kapitałami. Nie będzie on mógł 
i na wystawie krajowej wystąpić tak, aby się zró- 
wnać z przemysłem maszynowym Węgier F Czech i 
innych zachodnich prowincyj monarchii. i Winą tu 
główną dawne położenie polityczne Galicyi, w której 
rozwój przemysłu fabrycznego tendencyjnie na korzyść 
krajów zachodnich utrudniano; tem większy jednak 
obowiązek ciąży na całem społeczeństwie, na instytu- 
cyach publicznych, krajowych władzach i prywatnych 
konsumentach, ażeby zamówieniami w fabrykach krajo- 
wych starali się przemysł ten popierać. Szezególniej 
wskazanem jest to przed samą wystawą, gdyż wyroby 
fabryk krajowych, wykonane na zamówienie, mogłyby 
być przed oddaniem ich zamawiającemu, na wystawie 
pomieszczone, a tym sposobem przyczyniłyby się do 
podniesienia maszynowego działu. wystawy. 

Kierując się tem zapatrywaniem, udaje się niniej- 
szem Dyrekcya powszechnej wystawy krajowej do 
instytucyj, władz i osób prywatnych, ażeby w razie 
zapotrzebowania w roku bieżącym jakichkolwidk ma- 
szyn, które mogą być w fabrykach krajowych wyro- 
bione, zechciały je u firm krajowych zamawiać. 

We Lwowie dnia 22 marca 1898 r. 

Prezes wystawy: 
A. Sapieha. 
Sekretarz jeneralny : Dyrektor: 
Starkel. Marchwicki. 


— Zatwierdzenie wyboru. Najj. Pan postanowie- 
niem z dnia 6 b. m. zatwierdził wybór Józefa Sze- 
lińskiego, właściciela dóbr, na prezesa, zaś X. Cyryla 
Paczowskiego, gr. kat. proboszcza, na zastępcę pre- 
zesa Rady powiatowej w Bohorodczanach. 

— Ślub. Dnia 12 b. m. odbył się we Lwowie 
ślub księżniczki Maryi Łodzia Ponińskiej, córki s. p. 
ks. Ludwika i ks. Pauliny z Orzechowskich, z p. Ta- 
deuszem z Wiatrowie Wiktorem, kapitanem sztabu 
inżynieryi. Związek małżeński pobłogosławił w swej 
kaplicy X. Arcybiskup Morawski po cichej Mszy św., 
odprawionej przez przyjaciela rodziny X. kanonika 
Wiśniowskiego. Uczestniczyli w uroczystości: księżna 
Paulina Ponińska z córką, księstwo Kalikstowie Po- 
nińscy, pp- Augustynowiczowie, hrabstwo Łosiowie, PP. 
Gostomscy, hr. Alfred Poniński, pułkownik Markel, 
Stanisław Jaroszyński i Dr Tadeusz Skałkowski. Po 
akcie ślubnym odbyło się śniadanie u księstwa Ka- 
likstów Ponińskich. ć 

-— Odpowiedź Smolki. Na podaną przez nas 
onegdaj depeszę posłów węgierskich, odpowiedział 
p. Smolka następującym telegramem, wysłanym na 
ręce hr. Eugeniusza Zichy'ego: „Waszej Ekscelencyi, 
oraz wszystkim z Nim współpodpisanym 75 posłom 
węgierskim, przesyłam najszczersze i najserdeczniejsze 
dzięki za życzenia, złożone mi Z inicyatywy W. Eks- 
celencyi i za tak zaszczytną dla mnie manifestacyę. 

— 0 powierzchowności Juliusza Ferry ego, zmar- 
łego w tych dniach w Paryżu, pisze jedna Z gazet 
zagranicznych: Nie zginął w nim z pewnością adonis. 
Wysoki, silny, z głową naprzód pochyloną, z rękoma 
na plecach, przechodził zamyślony między szeregami 
deputowanych. Jeżeli był w dobrym humorze, dawał 
nader uprzejme odpowiedzi, gdy go kto zagadnął; 
jeżeli był w złym humorze, mruknął szorstko. Jakiś 
żartowniś przedstawił twarz jego, jak ogórek między 
dwoma kotletami. Przez długi czas duży nos Ferry ego, 
jego ciemne faworyty, nadające twarzy wyraz ponury, 
były przedmiotem najlichszych dowcipów żartownisiów 
z profesyi — dopóki Ferry, powróciwszy ze wsi, nie 
ukazał się nagle z wąsami i przystrzyżonemi fawo- 
rytami. Dowcipy się skończyły, ale Ferry przez to 
nie wypiękniał. W postaci jego było coš staroświe- 
ckiego i niezręcznego. Zazwyczaj ubrany czarno, 
w długi paltot z rękawami, spadającemi do połowy 
dioni, przypominał trochę urzędnika i trochę nauczy- 
ciela wiejskiego; ciemne jego oczy patrzyły przy 
pierwszem spotkaniu podejrzliwie na mówiącego, a 
po jego twarzy przebiegało od czasu do czasu drga- 
nie, świadczące 0 nieustannej pracy myśli. Tak przed- 
stawiał się Juliusz Ferry temu, który nie zdołał wpro- 
wadzić go w dobry humor i tem samem zamienić na 
majsubtelniejszego , najprzyjemniejszego i najbardziej 
zajmującego causeur'a... Głos jego, pozbawiony me- 
talieznego dźwięku, był ostry, donośny, a w chwilach 
wzruszenia miał moc porywającą. Mówił bardzo po 
prawnie, odrazu przystępując do rzeczy, rzadko się 
unosząc, lub używając metafor stylowych. Zwięzłość, 
energia i konsekwencya wiązały jego zdania. Jeżeli 
Ferry się unosił, to niemal zawsze pod wpływem 
gniewu. Zona jego była córką patrycyusza, z domu 
Riesaler, która go kochała głęboko i szanowała, jak 
na to zasługiwał. Domowe pożycie państwa Ferry 
było godne zazdrości. Pani Ferry jest dotąd kobietą 
piękną, ujmującej naturalności w obejściu ; wysoko 
wykształcona, ma wybitny talent malarski — nauczy- 
cielem jej był Henner. Pod względem pojęć zgadzała 
się najzupełniej z mężem, była równie, jak on, wol- 
nomyślna, a według zapewnienia swego wuja Floquet'a, 
jeszcze wolnomyślniejsza. W szczęściu była dla Fer- 
ryego taktowną, rozumną towarzyszką, opromienia- 
jącą urokiem wdzięku kobiecego ognisko domowe — 
w nieszczęściu wierną, pełną oddania 1 współczucia 
przyjaciółką. Dzieci nie mieli państwo Ferry. 

— Nekrologia. Stanisława z Koszarskich Lip- 
kowska, urodzona w r. 1847, po długich cierpie- 
niach, opatrzona św. Sakramentami, zmarła tu dnia 


22 b. m. Pogrzeb z krypty XX. Pijarów odbędzie 
się w sobotę dnia 25 b. m. o godz, 3 


po południu. 
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Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 25 b.m. na dochód Natalii Sien- 
niekiej po raz pierwszy: Wernyhora, dramat na 
tle historycznem w 7 obrazach, napisał Barbiton. Mu- 
zyka Henryka Lasockiego. 

W niedzielę 26 b. m. po raz drugi: Wernyhora 
(jak wyżej). 

— Dnia 22 marca dość pogodnie; termometr od 
—5'2 doszedł do -5'8 C. Barometr zwolna opada; 
o godz. 7-mej rano dnia 23 marca stan jego był 
T4T'1 mm., termometru --2'6 C. Wiatr zachodni. 

W piątek dnia 24 marca: Wigilia; Siedmiu Bo- 
leści Najśw. Panny Maryi. 


Dział ekonomiczny. 


alne Zgremadzenie 


Ozłonków Komitetu Tow. Roln. Krakowskiego 
i delegatów Tow. rolniczych okręgowych. 


Kraków 23 marca. 


Po nabożeństwie, odprawionem w kościele św. 
Marka, rozpoczęły się o godz. 11 przed południem 
w sali Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń ob- 
rady walnego zgromadzenia członków Towarzy- 
stwa rolniczego krakowskiego i delegowanych To- 
warzystw rolniczych okręgowych. 

Jako komisarz rządowy obecny p. delegat Las- 
kowski. Przybył też na zgromadzenie radca rzą 
dowy i inspektor kultury krajowej p.Wład. Str u s z- 
kiewicz. Bratnie i pokrewne Towarzystwa repre- 
zentują: C. k. Tow. gosp. galicyjskie wiceprezes 
Pilat; Tow. leśne galicyjskie pp. Juliusz Siegler 
i Antoni Nowieki; Tow. gospodarcze w Poznaniu 
Stanisław hr. Tarnowski; kr. Tow. rybackie w Kra- 
kowie Dr Władysław Markiewicz i Aleksander 
Gostkowski; e. k. Tow. rolnicze w Wiedniu p. 
Ludwik Szumańczowski; kroacko-slawońskie Tow. 
rolnicze w Zagrzebiu J. E. Jan hr. Tarnowski i 
Henryk Lewiecki; austr.-szląskie roln.-leśne Tow. 
w Opawie p. St. Homolacs; e. k. Tow. roln. dla 
Karyntyi p. H. Lewiecki. 

Obrady zagaił przewodniczący JE hr. Jan Tar- 
nowski następującem przemówieniem: 

„Szanowni Panowie! 

W sprawozdaniach komitetu, składanych zgro- 
madzeniu ogólnemu, przebija zwykle obraz sto- 
sunków ekonomicznych kraju. Choć w najogólniej- 
szych rysach nakreślony, obraz ten bywa wierny, 
a od dłuższego już szeregu lat przedstawia się on 
na tle dosyć ponurem. Wogóle biorąc, dzisiejszego 
stanu nie można nazwać pomyślnym, a dla rol- 
nictwa w szczególności, wytwarzają się stosunki 
coraz trudniejsze. 

O przesilenia ekonomicznem mówić juź prze- 
stano, nie dlatego, żeby ono przeminęło, ale ra- 
czej że przeszło w stan chroniczny. 

Konkurencya zamorska i demonetyzacya srebra, 
to dwie oddawna znane przyczyny złego, a na 
stępstwem ich, spadek wszystkich niemal pro- 
duktów rolnych, który obok wzrostu kosztów pro- 
dukcyi i najrozmaitszych ciężarów, czyni zadanie 
właściciela ziemi i rolnika coraz cięższem. 

Wśród rosnących tradności walezy on nieustannie 
o byt, z obawą spoglądając w przyszłość, czy mu 
dziś lub jutro w tej walee sił nie zabraknie. 

A jednak w tem położeniu tracić odwagi ani 
rąk opuszczać nie można, ale szukać trzeba wy- 
trwale środków ratunku, z tem przeświadezeniem, 
że te tylko są dobre i skuteczne, na które sami 
się zdobędziemy, które znajdziemy w nas samych, 
w pracy jednostek i w zbiorowej pracy społe- 
czeństwa. 

Pod tym względem znaczące i pocieszające ob- 
jawy dają się spostrzegać, a mam tu na myśli 
dwie sprawy, dla gospodarstwa krajowego pierw- 
szorzędnej wagi, mianowicie uchwaloną przez 
Sejm krajowy ustawę o hodowli bydła i za- 
mierzoną na rok przyszły wystawę krajową we 
Lwowie. 

Dziś, przy powitaniu członków Towarzystwa 
i delegatów Towarzystw okręgowych, te dwie 
sprawy w pierwszym rzędzie na myśl się nasu- 
wają, a sądzę, że one przed innemi uwagę zgro 
madzenia ogólnego zajmują. 

Uchwalona przez wys. Sejm ustawa hodowlana 
zapewnia na szereg lat ze skarbu krajowego zna- 
czne fundusze na popieranie tej ważnej gałęzi go- 
spodarstwa krajowego.. i 

Od nas samych, od gorliwości naszej w Towa- 
rzystwach okręgowych i powiatach zależy, czy 
ustawa będzie wprowadzona z dobrym skutkiem, 
czy rzeczywiście wpłynie na podniesienie hodowli 
i wyda zadawalniające pod tym względem re- 
zultaty. 

Wystawa krajowa, postanowiona ra rok przy- 
szły, zdaje się wypływać z poczucia własnej siły, 
a jest niewątpliwie objawem powszechnie odezu- 
tej potrzeby zdania sobie sprawy z dotychczaso- 
wego na polu ekonomicznem postępu. Ma ona, we- 
dle intencyi inicyatorów, „stać się wobec swoich 
i obcych obrazem usiłowań i zdobyczy naszych 
w pracy nad wewnętrznem naszem odrodzeniem,* 
a rzecz w ten sposób pojęta, zasługuje na gorącę 
poparcie całego kraju. 

Komitet Towarzystwa rolniczego wybrał z grona 
swego komisyę, której zadaniem będzie znosić się 
nieustannie z komitetem głównym, urządzającym 
wystawę, zyskiwać jej uczestników i wogóle słu- 
żyć interesom wystawy w działach, do zakresu 
Towarzystwa rolniczego należących. 

Osobistość przewodniczącego i skład komisyi 
są rękojmią, że jej na dobrej woli i gorliwości 
zbywać nie będzie, że ona zadaniu swemu w miarę 
sił i możności odpowie, ale niech mi wolno bę- 
dzie przypomnieć z tego miejsca, że się tu rozcho- 
dzi o dobrą wolę wszystkich, o współudział rol- 
ników z całego kraju, tak włościan, jakoteż i te- 
go żywiołu obywatelskiego, który od pracy a 
w razie potrzeby i od poświęcenia nie zwykł się 
usuwać, tam, gdzie idzie o dobro i o interes 
kraju. : 

Z tą myślą rozpocznijmy obrady nasze; zanim 
jednak przystąpię do porządku dziennego, winie- 
nem jeszcze słowo wspomnienia tym, których 
śmierć z pośród nas świeżo zabrała. (Zgromadze- 
nie, powstaje). RA” 

. p. Julian Dunin Brzeziński, właściciel Łazan, 
wszystkim nam dobrze znany, przez wszystkich 
wysoko ceniony; w świeżej pamięci mamy jeszcze 
udział, jaki brał w obradach naszego Towarzy- 
stwa. Zamiłowany rolnik, dobry administrator mą- 
jatku, w całem życiu pia zasadom swoim i 
przekonaniom religijnym i politycznym, prawością 


charakteru i głębokością umysłu zjednał sobie po- |! 
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wszechny szacunek. W życiu publicznem brał ży- 
wy udział, był jednym z najczynniejszych człon- 
ków Towarzystwa okręgowego wielickiego; dał 
się tam poznać jako niepospolity znawca stosun- 
ków rolniczych, na mocy zeszłorocznej uchwały 
zgromadzenia ogólnego powołany drogą koopta- 
cyi do grona komitetu rolniczego. 

mierć przedwczesna nie pozwoliła mu dzielić 
prac naszych. 

Cześć jego pamięci. 

S. p. Felicyan Szybalski, długoletni ezłonek ko 
mitetu, przez lat kilka dyrektor szkoły czernichow- 
skiej, położył w Towarzystwie rolniczem krakow- 
skiem niezwykle wielkie zasługi. 

Był on nietylko dobrym, pilnym i wykształco- 
nym rolnikiem, ale zamiłowanie swego zawodu 
posuwał aż do poświęcenia, nie szezędził bowiem 
ani trudu, ani grosza, by daleko po za granicami 
kraju jednać uznanie krajowej naszej produkcyi. 
Sam zawdzięczał wszystko własnej pracy, całem 
swojem życiem zasłużył sobie także na powsze- 
chny szacunek. Proszę, by ogólne Zgromadzenie 
zezwoliło na zanotowanie w protokóle tego obja- 
wu czci, jaki panowie zmarłym oddaliście.* 

Radca rządowy inspektor kultury krajowej p. 
Władysław Struszkiewiez zabrawszy głos, za- 
znacza, iż po raz pierwszy w charakterze urzę 
dowym zabiera głos w zgromadzeniu członków 
Towarzystwa, z którem i w którem długi szereg 
lat pracował. Przyrzeka mowca, że jak dawniej, 
tak i teraz pracować będzie z tą samą dobrą wolą, 
ożywiony tym samym dobrym duchem i miłością 
dla kraju. Podnosi obowiązki i znaczenie misyi, 
jaką złożono w jego ręce — o misyi tej zbytecznie 
szerzej mówić w gronie rolników. Ale to podnieść 
trzeba z naciskiem, że jedynie przy współdziała- 
niu wszystkich czynników, bez względu na poli- 
tyczne i socyalne odcienia, dążenia rolników osią 
gnąć mogą cel. Stosunki są trudne, ale zapatrywa- 
nia decydujących sfer znacznie są obecnie dla kraju 
naszego i rolnictwa przychylniejsze, aniżeli da- 
wniej. Dziś każde żądanie, należycie uzasadnione, 
znajdzie uznanie. P. minister rolnictwa, znając 
kraj nasz z lat dawniejszych, dobrą wolą i dobrą 
chęcią ożywiony, jest naszym opiekunem i obrońcą. 
Kończy mowca temi słowy: Obowiązany dawać 
wyjaśnienia na należytem miejscu, spełnię obo- 
wiązek mój według sił i możności. Od waszego 
poparcia panowie zależy skuteczność mej pracy. 
Proszę o nie i polecam się waszym względom a 
proszę o współdziałanie. (Oklaski). ó 

Odkładając sprawozdanie z dalszego przebiegu 
posiedzenia na jutro, zapisujemy tylko wynik uzu- 
pełniających wyborów do komitetu Towarzystwa. 
Z kolei ustępują członkowie komitetu pp. prof. 
Dr Leo, prof. Dr Lubomęski, Stan. Larysz Nie- 
dzielski i Andrzej hr. Potocki. Prócz tego nade- 
słali członkowie komitetu pp. hr. Antoni Wodzicki 
i prof. Dr Godlewski pisma, w których składają 
mandat członka komitetu, a p. Stan. Larysz Nie- 
dzielski pismo, proszące, aby go ponownie do ko 
mitetu nie wybierano. W pierwszem głosowaniu 
na 36 głosujących otrzymali hr. Andrzej Potocki 
32 głosy, prof. Dr Leo 35 głosów, prof. Dr Lu- 
bomęski 31 głosów, p. St. Larysz Niedzielski 33 
głosy i prof. Czarnomski 24 głosów. Ponieważ 
tylko 5 członków otrzymało absolutną większość, 
więc do wyboru szóstego przystąpiono ponownie. 
Po dwukrotnem głosowaniu wybrany został p. Ka- 
zimierz Orpiszewski z Jasielskiego 23 gło- 
sami na 38 głosujących. 

Posiedzenie skończyło się o godzinie 2 po po- 
ładniu, poczem uczestnicy zgromadzenia udali się 
na wspólny obiad do hotelu Saskiego. 

Popołudniowe posiedzenie odbywa się o godzi- 
nie 5. 
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Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 23 marca. Prof. Billroth i Politzer 
powrócili z Zofii i oświadczają, iż ks. Ferdynand 
dostał wskutek zaziębienia jeszcze w Wiedniu.za- 
palenia błony usznej w prawem uchu, do czego 
przyłączyła się w Zofii newralgia w tyłogłowiu. 
Zapalenie doprowadziło do tworzenia ropy, przez 
co książę przez kilka dni na to ucho nie słyszał. 
Sądzono, że będzie potrzebna operacya i sprowa- 
dzono w niedzielę Billrotha. Nagle nastąpiło je- 
dnak polepszenie, pomimo że boleści ciągle trwają. 
Obecnie niebezpieczeństwo minęło. Ks. Ferdynand 
odzyskał słuch. Wesele księcia nastąpi zapewne 
w przyszłym tygodniu. Interesującym jest szcze- 
gół, iż tak lekarz przyboczny Skałowicz, jak po- 
wołany z Wiednia prymaryusz Neusser, są Pola- 
kami. Neusser bawi dotąd w Zofii, zkąd ma jutro 
powrócić. 

Wiedeń 23 marca. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby przemawiał Vaszaty przeciw ustawie o 
kolejach podolskich, natomiast Błażek w imieniu 
stanowczej większości swoich przyjaciół oświad- 
czył się za ustawą ze względów ekonomicznych. 
Te sprzeczne oświadczenia posłów młodoczeskich 
tłómaczą się tem, iż klub młodoczeski postanowił 
głosować za kolejami podolskiemi pod warunkiem, 
że Koło polskie przyrzeknie głosować za kole- 
jami czeskiemi. Jaworski dał takie przyrzeczenie 
wysłanym do niego posłom Brzoradowi i Kafta 
nowi. Mimo to Vaszaty wystąpił przeciw kolejom, 
ale tylko w imieniu własnem. 

Mannheim 23 marca. W tutejszych kołach 
wojskowych twierdzą z całą pewnością, że kra- 
wiec Dowe odkrył sposób wyrabiania materyału 
na uniformy, zupełnie nieprzepuszczającego kul. 
Próby miały wykazać, że kula nowego karabinu 
repetierowego T!/, milimetrowego, nie przebiła na 
400 kroków kawałka drzewa miękkiego, pokry- 
tego masą, wynalezioną przez Dowego. Na 200 
kroków zrobiła kulą wklęśnięcie 3-milimetrowe. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 23-g0 marca. Wiener Ztg ogłasza: 
Radca rachunkowy w krajowej Dyrekcyi skarbu 
we Lwowie Marceli Tyszkowski otrzymał ty- 
tuł starszego radcy rachunkowego, rewident zaś 
rachunkowy tejże dyrekcyi Stefan Milski otrzy- 
mał tytuł radey rachunkowego. - 

wiedeń 23 marca. Cesarz przyjmował na 
audyencyi nowe prezydyum lzby deputowanych 
w sposób bardzo łaskawy i kilkakrotnie wyraził 
zadowolenie z powodu wyniku wyboru. 

Wiedeń 23 marca. (Z Izby panów). Członek 
Izby hr. Zamoyski składa ślubowanie. 

Falkenhayn popiera petycyę wiedeńskiego To- 
warzystwa budowy kościołów w sprawie zapo- 
bieżenia brakowi kościołów na przedmieściach 
Wiednia. 
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Minister Gautsch przyrzeka jak najszybsze za- 
radzenie złemu. 

Izba przekazuje przedłożenie dotyczące zmiany 
organizacyi trybunału administracyjnego, komi- 
syi jurydyczno-politycznej, a wniosek Helferta 
w sprawie archiwów specyalnej komisyi z 9-ciu 
członków. 

Następnie przyjęła Izba we wszystkich czyta- 
niach budżet i ustawę finansową. Przy rozdziale 
Ministeryum obrony krajowej przemawiali Falken- 
hayn i Catty za zaopatrzeniem wdów i sierot po 
wojskowych, zmarłych przed wejściem w życie 
ustawy z r. 1887. 

Z kolei uchwaliła Izba traktat handłowy i kon- 
wencyę weterynarską z Serbią, traktat handlowy 
z królestwem Korea, zmianę traktatu handlowego 
z Szwecyą i Norwegią, oraz konwencyę o mar- 
kach ochronnych z Rumunią. Następne posiedze- 
nie odbędzie się jutro wieczorem. 

Wiedeń 23 marca. (Z Izby deputowanych). 
Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu dokonała 
Izba wyboru członków delegacyj wspólnych. Z ga- 
licyjskich posłów wybrano: Chrzanowskiego, Ja- 
worskiego, Kluckiego, Mandyczewskiego, Popow- 
skiego, Szezepanowskiego i Wodziekiego. Jako 
zastępców wybrano Henzla i Włodzimierza Gnie- 
wosza. Z bukowińskich posłów wybrano Lupula, 
a jako zastępcę Wagnera. lzba dokonała nastę- 
pnie wyboru członków nieustającej komisyi po- 
datkowej i nieustającej komisyi przemysłowej. 

W dalszym ciągu dyskusyi nad ustawą o fał- 
szowaniu środków żywności przyjęto $ 1 według 
brzmienia komisyi wraz z rezolucyą Habermanna 
w sprawie ustawowego uregulowania handlu środ- 
kami desinfekcyjnemi. Inne wnioski dodatkowe od- 
rzucono. Przy $ 2 podnosi Piniński zarzuty prze- 
ciw projektowi rządowemu z konstytucyjnego pun- 
ktu widzenia i przemawia za brzmieniem, proje- 
ktowanem przez komisyę. Na tem przerwano dys- 
kusyę. 

Spinczie interpeluje w sprawie 
Kroatów i Słoweńców na Pobrzeżu. 

Gregorec interpeluje w sprawie niezachowywa 
nia równouprawnienia językowego. 

“ieden 23 marca. (Z Izby deputowanych). 
Minister skarbu odpowiada na dzisiejszem posie- 
dzeniu na interpelacyę Schlesingera w sprawie 
wynagradzania rodzin żołnierzy, powołanych do 
służby na wypadek mobilizacyi, na interpelacyę 
Haucka w sprawie przedkładania zeznań docho- 
dowych, na interpelacyę Kokoschinegga w spra- 
wie głodu w Tryeście, oraz na interpelacyę Goona 
w sprawie zmiany w wymiarze podatku spo- 
Żżywczego. 

Izba przyjmuje następnie projekty do ustaw 
w sprawie czasowego uwolnienia od podatku do 
mowo-czynszowego dla przebudowań w Wiedniu 
i we Lwowie, oraz rezolucyę, wzywającą rząd 
do wniesienia projektu ustawy, za pomocą której 
Lwów otrzymać ma, podobnie jak już otrzymała 
Praga, prawo wywłaszczania w celu dokonania 
robót asanizacyjnych. Izba uchwaliła następnie 
ustawy w sprawie państwowych ulg dla skryptów 
dłużnych przy wiedeńskich robotach komunikacyj- 
nych, oraz ustawę w sprawie sprzedaży zbędnej 
własności państwowej w obrębie dawnej twierdzy 
Königgrätz. 

Referent Beer poleca przyjęcie bez zmiany 
projektu rządowego w sprawie utworzenia anato- 
miezno-fizyologicznego instytutu przy Uniwersyte- 
cie lwowskim. 

Kaizl omawia kwestyę kompetencyi parlamentu 
co do ustanawiania nowych i rozszerzania istnie- 
jących Uniwersytetów. Mowca projektuje nowy 
paragraf pierwszy, który ma brzmieć, jak nastę- 
puje: Przy Uniwersytecie lwowskim ustanawia się 
wydział medyczny, który ma być otwarty z po- 
czątkiem roku szkolnego 18945. 

Minister Gautsch poleca przyjęcie projektu 
komisyi. Chodzi tu o rozporządzenie administra- 
cyjne, ponieważ wydział medyczny we Lwowie 
istniał do roku 1805. 

Piniński zgadza się z ministrem. Stuergkh 
popiera wniosek Kaizla. Wniosek Kaizla popiera 
także Beer, który jednakowoż przemawia nie 
jako referent komisyi, ale jako deputowany. 

Wniosek Kaizla przyjęto 80 głosami przeciwko 
68, poczem ustawę we wszystkich czytaniach 
uchwalono. 

Izba przyjęła uchwaloną przez Izbę panów 
zmianę projektu ustawy, dotyczącej odpisów w księ 
gach gruntowych. 

Następnie rozpoczęła się dyskusya nad trakta- 
tem ze Szwajcaryą w sprawie regulacyi Renu. 
Referent Schwegel wnosi zatwierdzenie traktatu, 
oraz rezolucyę, wzywającą rząd, aby się zastano- 
wił nad odpowiednią organizacyą hydrotechnicznej 
słażby przez zjednoczenie jej w jednym urzędzie. 

Widmann przemawia za rychłem utworzeniem 
centralnego urzędu dla budowli wodnych. 

Traktat wraz z rezolucyą przyjęto. 

Wiedeń 23 marca. Nieustająca komisya prze- 
mysłowa ukonstytuowała się i wybrała Weigla 
przewodniczącym, ÆExnera zastępcą przewodni- 
czącego. 

Komisya prawnicza wybrała Madeyskiego refe- 
rentem, Baernreithera koreferentem projektu o 
cywilnej normie jurysdykcyjnej, oraz projektu o 
procesie cywilnym; Fauderlika zaś reterentem pro- 
jektu o postępowaniu egzekucyjnem. Referentom 
polecono uwzględnić także w sprawozdaniu wszyst- 
kie odnośne kwestye, dotyczące postępowania są- 
dowego, urzędu sędziowskiego, adwokatury i no- 
taryatu. ; 

Wiedeń 23 marca, Namiestnik hrabia Badeni 
wczoraj po południu wyjechał do Rzymu. 

Praga 23 marca. Wczo zakończył się strejk 
robotników, zajętych w szlifierniach szkła kryszta- 
łowego w okręgu jabłoneckim. Podczas strejku 
nie dopuszczono się żadnych wybryków. Robotnicy 
nie osiągnęli żądanych ustępstw. 

Buda-Peszt 235 marca. Komisya finansowa 
sejmu węgierskiego przyjęła projekt ustawy o po- 
datku od nafty z roku 1882. Poseł Nemenyi za- 
znaczył w ciągu obrad, że fałszowanie nafty na 
większe rozmiary zdarza się tylko w Galicyi, 
a nie w Węgrzech. 

Paryż 23 marca. Pogrzeb Ferryego odbył 
się wczoraj przy wielkim napływie publiczności. 
O godz 1 ustawiono trumnę, ozdobioną wspaniałe- 
mi wieńcami, na olbrzymim katafalku w głównej 
hali pałacu luksemburskiego. W pogrzebie wzięli 
udział liczni członkowie parlamentu i ciała dyplo- 
matycznego. Pochód odbył się wśród pysznej po- 
gody, bez żadnego niespodziewanego zajścia. Nad 
trumną przemawiali: Kazimierz Perier, Meline i 
Ribot. Wszyscy mowcy podnosili zalety Ferry'ego, 
jako męża stanu, siłę jego charakteru i niewzru- 
szony patryotyzm. 

Rzym 23 marca. Na wczorajszem posiedze- 
niu senatu obradowano nad interpelacyą deput. 


traktowania 


3 


Pierantonia w sprawie przedłożonej w poniedzia- 
łek przez prezesa ministrów listy efektów, nieure- 
gulowanych jeszcze przez dłużników, oraz w spra- 
wie sytuacyi banków emisyjnych. Senat przyjął 
prawie jednomyślnie porządek dzienny, zastrzęga- 
jący mu prawo powzięcia uchwały co do zużytko- 
wania listy. 

Rzym 23 marca. Ajencya Stefaniego donosi, 
że na srebrnem weselu królestwa włoskich cesa- 
rza austryackiego reprezentować będzie arcyksiążę 
Rainer. 

Rzym 23 marca. Biuro Stefaniego donosi, że 
podczas uroczystości srebrnego wesela królestwa 
włoskich, królowa angielska reprezentowana będzie 
przez ks. York. 

Rzym 23 marca. Autopsya zwłok Ceccarelego 

nie wykazała żadnych śladów otrucia. 
, Bukareszt 23 marca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby, w toku dyskusyi jeneralnej nad 
budżetem, liberalny dep. Fleya zwalezał cały sy- 
stem polityki finansowej stronnictwa konserwa- 
tywnego. Minister domenów oświadczył w długiej 
i oklaskami przyjętej mowie, że wszystkie wy- 
dątki są całkowicie usprawiedliwione, a wzrost 
dochodów jest normalny. 

Izbie przedłożono tekst traktatów handlowych 
z Francyą i Szwajcaryą. 

Traktat z Anglią o wzajemnem wydawaniu 
przestępców podpisany został w urzędzie spraw 
zagranicznych. 

Petersburg 23 marca. Dotychczasowy szef 
sztabu moskiewskiego okręgu wojskowego jenerał- 
porucznik Duchowski, zamianowany został jenerał- 
gubernatorem terytoryum nadamurskiego. 

Petersburg 23 marca. Rząd zawiesił wybi- 
janie rubli srebrnych na rachunek prywatny, po- 
nieważ skutkiem tego wartość rubla srebrnego 
spadła poniżej wartości rubla papierowego. 

Petersburg 23 marca. Ajencya północna 
opisuje zamach na Aleksiejewa jak następuje: We 
wtorek w dniu wyborów na prezydenta miasta, 
o godz. 12 min. 10 w gmachu rady miejskiej, 
w sali do przyjmowania interesantów, mieszczanin 
nowochoperski, Andrianow, dwoma wystrzałami 


z rewolweru pragnął zgładzić ze świata prezy- 


denta miasta Aleksiejewa. Na zapytanie prezy- 


denta: Czego pan żąda? złoczyńca wyjął z kie- © 


szeni rewolwer i wystrzelił. Pierwsza kula trafiła 


w brzuch, nieco wyżej lewej pachwiny, druga zaś 


w wyższą część drzwi od gabinetu. Woźny peł- 
niący dyżur zatrzymał przestępcę. Prezydent zdą- 
żył uciec od zabójcy i padł na fotel. Po udziele- 
niu Aleksiejewowi pierwszej pomocy lekarskiej, 
udało się rannego przyprowadzić do przytomności. 
Andrianow cierpi prawdopodobnie na pomięszanie 


zmysłów. Chory tymczasowo pozostawiony jest 


w gabinecie. Operacyi wyjęcia kuli dokonają naj- 
lepsi chirurgowie. 


Petersburg 23 marca. Operacyi wyjęcia 
Ei 
7 wieczorem. Kula naruszyła pęcherz i uszkodziła 


kuli dokonano na Aleksiejewie we wtorek o 


nerki. Przed ratuszem zbierają się tłumy ludności. 

Policya pilnuje wejścia i jedynie osoby wyższych 

rang i lekarze mają wstęp wolny. 
Petersburg 23 marca. Krążą pogłoski, że 


Aleksiejew przebył operacyę i że jest nadzieja $ 


utrzymania go przy życiu. Zapewniają, że zbro- 
dnia nie jest aktem zemsty, lecz tylko wynikiem 
obłędu. 

Moskwa 23 marca. Aleksiejew umarł. 


Zofia 23 marca. Stan zdrowia księcia bułgar- : 


skiego stale się polepsza. 
Zofia 23 
padł wczoraj wyrok. Georgiew wyrokiem sądu 


skazany został na śmierć, trybunał polecił jednak zj 
łasce książęcej przemienienie kary śmierci na 


piętnastoletnie więzienie. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Podziękowanie. 


Nieraz słychać narzekania na apatyę właści- ol 


cieli ziemskich w sprawie podniesienia ludu du- 


chowo i materyalnie. Najświeższym dowodem, że 
tak żle nie jest, niechaj będzie fakt, który tua 
przytoczę. RE 


W Muninie pod Jarosławiem założono dopiero — 


* i 


od roku Kółko rolnicze, które rozwija się 
pomyślnie, dzięki przewodniczącemu W. Panu 


każdym kroku swą dodatnią działalność tak do 
podniesienia dobrobytu jak i oświaty swych człon- 
ków. Oto w tak krótkim czasie darował dla Kółka 
deski na urządzenie sklepu, cegły na podmuro- 
wanie szkoły, znaczny datek na wymurowanie dla 
sklepu składu na kanfinę. A nareszcie swoim wła- 
snym kosztem posyła jednego członka Kółka rol- 


niczego z pielgrzymką na jubileusz Ojca św. do. 


Rzymu. Za tyle otrzymanych dobrodziejstw, tak 

członkowie Kółka rolniczego, jak i gmina, skła- 

damy tutaj publiczne podziękowanie JW. Panu 

Stanisławowi hr. Siemieńskiemu, właścicielowi klu- 

cza Pawłosiowskiego, staro-polskie „Bóg zapłać.* 
Munina 12 marca. 


Antoni Sobień, Jędrzej Jasiewicz, 


Antoni Wawrzyszko, wójt. 
członkowie Kółka Michał Szlachcic, 
rolniczego. radny. 


m4 
KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 23 marca 2 godzina 80 min. po poł. 
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michat Chyliński, 


marca. W procesie Georgiewa za- 


Sta- 
nisławowi hr. Siemieńskiemu, który zaznacza na 


zr 
m 


 kuckiego w Krakowie, 


CZAS z Piątku 24 Marca 1898. 


« æ 30-letni, przyzwoitej į 
Hí a w aler powierzchowności i o 
bejścia, właścicieł handiu galanteryjnego, war- 
tości do 12 tysięcy, poszukuje towarzyszki życia 
z posagiem do 10 tysięcy. Zgłoszenia wraz z fo- 
tografią proszę nadsyłać pod |. W.P. Central. 
Biuro ogłoszeń we Lwowie, ul. Ko- 
pernika L. 11. — Za dyskrecyę ręczy się 
słowem honoru. (683-3 3) 


Nakładem Księgarni katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
wyszło świeżo dzieło p t: 


Pobudka Seraficka 


czyli 


Wzór doskonalego zakonnika. 


Przekład z ezasopisma: 
„MKMcta Ordinis Mino ru m 
przez WŁ. M. (625-5 6) 
(stronnie 664, w 16-ce). 
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angiel- 
skie brązowe z czarnemi wyciskami, brzegi pą- 
sowe 1*75 złr., pocztą 20 centów więcej. 


OKOŁO 200 SZTUK KONI 
sprzedanych będzie przez licytacyę w Nowym Tatcersallu 


w Warszawie, ul. Trębacka 11, dnia 25 kwietnia b. r. 
Wpisy obcych koni przyjmuje się do dnia licytacyi. (760-1-2) 


OGŁOSZENIE. 


Dnia 24 marca 1893 roku to jest 
w pomiedziałek o godz. 5€j po po- 
fudsiu — odbędzie się w sali posiedzeń Kasy 
Oszczędności zwyczajne Zgromadzenie 
wydziału Wielkiego kdasy Oszcze- 


~ 


dności m. Krakowa, na które Szanownych 


Piasek wiślany do budowy 


dostarczę każdemn na miejsce w miarę potrzeby. 
Zgłoszenia: Ulica Dolne młyny Nr. 8, 
pierwsze piętro. 665 5 10) 


W domu pod L. 4 przy ul. św. Jana 
(blisko Rynku) jest 


sklep frontowy 


każdego czasu do wynajęcia. — Wia- 
domość na Iszem piętrze w godzinach 
południowych. (719 3-6) 


Najnowsze | 


paski damskie 


otrzymali w wielkim wyborze | 
i polecają po niskich cenach 


NOWY WYNALAZEK 


Bracia Bilewsc PARE" ń Członków tegoż Wydziału mam zaszczyt niniejszem| A4ministracya dóbr Bobrek, 
y zaprosić. (759) 
w Krakowie, | 5 
ED. PINAUD Kraków, dnia 22 marca 1893 r. 
|. MCYGIO: op osmasi osana sesa a 'IXORA IE: w - 
| Essencya dla chustek... à TIXORA G we ski m. p. 
"p" . „.| | Woda tualetowa....... à 'IXORA rezydent miasta, ; 
ED; py iiertawiania e dwa tajątki| | ponąda à TEKORA oraz Przewodniczący Wydziału Wielkiego 
osobno 350 m. i 130 m. Do sprze- P LESNA aji K 0 APRA Kakoa 
dania majatek 340 m. Za wypożyczenie ejek +....11240.110221 à 'IXORA asy szczędności m. Krakowa. 
dwóch tysięcy złr. otrzyma jedna osoba Puder ryżowy......... A INKORA 
pomieszkanie i całoroczne utrzymanie na Kosmetyk...,.122.-+. à IIKORA 


wsi w porządnym domn. — Bliższa wia- 
domość pod lit. ©. L. poste restante 
Ustrzyki dolne. (790-1-3) 


87, boulevard de Strasbourg, 37. 


Telefonu Wr. 128. 


Żakład wszelkiego rodzaju pojazdów 
Julii Lipinskiej 


przeniesiony z Półwsia Zwierzynieckiego na ul. Kopernika 
pod L. A (róg ul. Kolejowej i ul. Kopernika) 
DOSTARCZA JP. (556-4-) 
karet, remiz, landauerów, doróżek paro- i f- 
konnych na śluby, pogrzeby, wycieczki i podróże. 


(48 13-) 


DOBRZE OBEZNANY 


zastępca miejscowy 


w dziale sprzedaży koniaku, 
szampana i likieru, będzie pod 
korzystnemi warunkami natychmiast przy- 
jętym. Łaskawe oferty uprasza się nade- 
słać pod lit. M. 6. do Grand hotelu. 


Konkurs 


na posadę etatową nauczyciela do 

nauk elementarnych ogólnie kształ- 

cących i pomocniczych w krajowej 
szkole ogrodniczej w Tarnowie. 


ias te | 74 DEF” K d jęcia każdego czasu. "TB 
arawan o wynajęcia ka u. 
Wydział krajowy Królestwa Gralicy DAĆ A ja Bi i | ka i a 
Rumburskie $|i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 


Krakows:iem ogłasza niniejszem kon- 
kurs na posadę etatowa mauczy”- 
ciela do nauk elemen- 
tarnjch ogólnie kształ- 
cących i pomocniczych 
w krajowej szkole ogro- 
dniczej w Tarnowie. 

Do posady tej przywiązaną jest stała 
płaca roczna w kwocie 500 zł. (Ty- 
siąc koron austr.), dodatek aktywalny 
w kwocie 100 zł. (200 koron austr.) 
i trzy dodatki pięcioletnie po 50 zł. 
w. a. (100 koron austr.) każdy, tu- 
dzież wolne pomieszkanie służbowe 
abo ryczałt w kwocie 180 zł. w. a. 
(360 koron austr.) rocznie. 

Nauczyciele etatowi krajowej szkoły 
ogrodniczej w Tarnowie są urzędni- 
kami krajowymi, mają przeto prawa 
i obowiązki wypływające z krajowej 
ustawy służbowej z dnia 23 marca 
1868 r. — Szczegółowe zaś obowiązki 
nauczycieli kraj. szkoły ogrodniczej 
określone są w statucie tej szkoły 
i w osobnych instrukcyach przez Wy- 
dział krajowy wydanych. 

Chcący się ubiegać o tę posadę, 
która w myśl powyż powołanej ustawy 
służbowej na razie tylko prowizory- 
cznie nadaną być może, winni najda- 
lej do i5g0 maja 1893 r. 
wnieść podania swoje do 
wydziału krajowego oraz 
przedłożyć : 

1. Świadectwa udowadniające kwali- 
fikacyę do zajmowania posady, o którą 
kompetują, mianowicie: 

a) świadectwo dojrzałości z odby- 
tych nauk w seminaryum nauczyciel- 
skiem; b) świadectwo kwalifikacyjne 
do samoistnego sprawowania urzędu 
nauczycielskiego w szkołach ludowych 
(patent na nauczyciela szkół ludowych) 
z językiem wykładowym polskim ; e) 
Świadectwo uzdolnienia do nauczania 
języka niemieckiego, jako przedmiotu 
naukowego w szkołach z językiem 
wykładowym polskim; d) świadectwo 
z dotychczasowego sprawowania obo- 
wiązków nauczycielskich. 

2. Metrykę urodzenia. 

3. Dokładny życicry”. 

Pierwszeństwo w otrzyma- 
niu posady powyższ:) mieć będą kan- 
dydaci, którzy posiadają kwalifikacyę 
na nauczycieli szkół wydziałowych lub 
wykażą się Świadectwem uzdolnienia 
należytego do nauczania rysunków. — 
W tym ostatnim wypadku przydzie- 
lona będzie nauczycielowi nauk ele- 
mentarnych także nauka rysunków do 
potrzeb ogródka zastosowanych, za 
osobnem wynagrodzeniem, którego wy- 


Weby płócienne, 


wykonane z najszlachetniejszych przędziw, 
nieziównanie trwałe, płótna na prze- 
ścieradła bez szwu, adamaszki, szyfony, 
obrusy, ręczniki i inne towary płócienne 
rozsyła bezpośrednio prywatnym (758-1 2) 


fabryka wyrobów płóciennych 


p-f. Józef kKKraus 
w Nachód, w Czechach. 
M" Próbki i cenniki darmo i opłatnie. 


99999999 


Najtańsze i najlepsze oparkanienia 


z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów 
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 
drutów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Bruno Andrieu’s Söhne, 
Brack 8. d. Mur, Steiermark. 


Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco- 
wnia żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów drucia- 
(335-12-25) 


nych i nitów. 


Cygarniczki papierowe 


z majlepszemi elastycznemi piórkami, najstaran 
niej zrobione, w bardzo wielkim wyborze, po 
najtańszych cenach, poleca handel papieru Eduard 
Boschan, Wien, I., Hohenstautengasse 2. (620 6-13) 


Zakład $. Józefa dla osieroc. chlopców 


w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 
telefon Nr. 112, 


poleca na obecną porę: masiona wa- 
rzywne i kwiatowe, szezepy owocowe; 
sa drm wysokopienne i w korzeniu szcze- 
pione; cebulki lilij amerykańskich, tu- 
berozów, mieczników (gladiolus) w naj- 
nowszych odmianach i t. d.; roślin do- 
niezkowych wszelkiego rodzaju. Przyjmuje 
zamówienia na bukiety i wieńce.— 
Cennik na żądawie przesyła opłatnie. 
(648 6-8) 


Maki z kości 


parowane lub preparowa- 
ne kwasem Siarkowym, 
mąkę rogowa, Ssuperfos- 
faty i t. p. (488-11-12) 

odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
po bezkonkurencyjnie nizkich 
cenach, z zaręczeniem podanej ilości 
procentowej azotu i kwasu fosforowego. 
Parowa fabryka spodium , kościanej 

mąki i sztucznych nawozów 

B. Schónberga i Frankia w Krakowie. 
Zamówienia przesyłać 


należy albo do Agencyi 
dla Rolników Węgo S$. Mi- 


zalicyjskie akoyine Towarzystwo handlowe 


D 
we Lwowie. 
Składy maszyn rolniczych: Magazyn Towarzystwa na dworcu kolei Karola 
Ludwika. 
Magazyn Towarzystwa przy ulicy Bema Nr. 12. 
Magazyn Towarzystwa przy ulicy Jagiellońskiej 
Nr. 3. 

Powołując się na rozesłane P. T. właścicielom dóbr i wogóle rolnikom cenniki 
maszyn, zwracamy uwagę, że chcąc dzisiejszym wymaganiom zadceść uczynić, po- 
starało się Towarzystwo o wyłączne zastępstwo fabryk wyrabiających specyalne 
rodzaje maszyn rolniczych i dlatego posiada Towarzystwo tylko maszyny wyśmie- 
nite tak co do materyału jak i konstrukcji, za których jakość i praktyczne zasto- 
sowanie do naszych stosunków zaręczyć może. (123-12-) 


DF- ZWRACAMY UWAGĘ NA: "wagą 


Lokomobilę 6-konią z młocarnią o żelaznych ramach 


z windą ze słynnej fabryki Robey & Co. w Linkoln, cena złr. 5550 w. a.; 

Braci Eberhardt w Uim n. D. — ulepszone i dotąd nieprześcignione pługi 

różnych konnstrukcyj, a przedewszystkiem DWUSKIBOWE, cena od złr. 28:50 
do złr. 90 w. a.; 

Patentowane (rieury i sortowniki na wszelkie gatunki zboża 
Mikołaja Heida ze Stockerau, cena od złr. 46 do złr. 392 w. a.; 
Patentow. siewniki do nawozów Sztucznych Karola Jaeschke 
w Neisse Neuland i Schloer Neumanna w Saksonii, 

cena od złr. 134 do złr. 280 w. a. ` 


"R bad KR) KĘ E T O DB” 
OLA PIELĘGNO- 


KLYTHIA "asm 
di FETTPUDER 


UDELKATNIENIA 
GERY 
najgustowniejszy puder toaletowy, balowy i salon., 
chemicznie zbadany i polecony przez 


DR. J. J. POHLA, C. K, PROFESORA w WIEDNIU. 


(165 31-79) 
Uznania nadesłały: 
Pani Karolina Wolter, artystka c. k, Burgu radwor. w Wiedniu, 
Panna Lola Beeth, śpiewaczka c. k. opery w Wiedniu, 
Panna Antonia Schläger, śpiewaczka c. k. opery w Wiedoiu 


Rynek 34, lub do podpisanych. 


B. SCHÖNBERG i FRANKEL 
w Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6. 


WIOSNA. 


Drzewka owocowe 
wysokopienne, silne w koronach, z dobremi ko- 
rzeniami. Nabronie, gruszki, śliwki 5-let. 
50 et. za 1 sztukę, węgierki 45 ct., czere- 
śnie i wiśnie © lot. 60 ct, agrest i porzć- 
ezki wysokopienne 75 ct., krzewiaste agrest 
i porzóczki czerwone, białe i czarne 25 cent., 
maliny miesięczne 12 sztuk 1 złr. Kwiaty 
zimo-trwałe: goździki trawnikowe różowe 
na obwódki, Primula Auricula, smółki 


JĄ 


Gottlieb Taussig 


0 : ekan Panna Ilka v. Palmay, artystka c. k. uprzyw. teatru a. d. Wien, 
ogniste, karłowe pełne, orliki (Migitalis)|cokość oznaczona jest każdorocznym zi brd Panna Helena Odilon, artyst. w Deutsches Volkstheater w Wiedniu, 
naparstnica, stokrótki białe, pasowe i ró- ape TOW 52 delikatn. mydeł Pan Ernest van Dyck, śpiewak e. k. opery w Wiedniu itd. 
żowe. K wiaty dwu-letnie: bratki piękne | DUdŻ6LEM SZKOLY. toaletowych Cena pudełka 1 złr. 20 c., pudełko na próbę 30 ct. 


kolory, Campanule, niezapominajki, 

goździki ogrodowe i t. p. Krzewy ozdobne. 

Wszystko poleca sie w doborowej jakości. Upra- 

sza się o wczesne zamówienia i dokładny adres 

Wysy: za zaliczką. — Zarząd ogrodów 

w Olszy, poczta Kraków. „ (646-4-6) 
E. Uklański. 


Czcionkami Drukarni „Czasu. * 


i towarów perfumeryj. 
Główny skład 
w Wiedniu, 
I., Wollzeile Nr. 3. 


Z Rady Wydziału krajowego 


Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Księst. 
Krakowskiem. 


We Lwowie, dnia 17 lutego 1898 r. 


Rozsyłka za zaliczką lub za gotówkę. 


s- Do nabycia prawie we wszystkich składach 
perfumeryj, towarów aptecznych i aptekach. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


| Państwo Jastrząbka stara 


pod Czarną, rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją 
„Sadzonki i nasiona leśne 
starannie opakowane. 


Nasiona świerka za funt = %, kilograma 1 złr. 


Na giełdzi 
można wielkie zyski osiągnąć 
z ograniczonem ryzykiem. Dotyczących 
wyjaśnień udziela urzędnik bankowy za | Sadzonki sosny 1- i 2-let. zwycz. po 45 i 90 ct. 
wynagrodzeniem części z osiągniętych zys- » świerka 2-letniego po 80 ct. 
ków. Łask. oferty przyjmuje Administra- » Olszyny 2-letnie po 1 złr. 80 ct. 
cya „Czasu“ pod L. H. O. 26. (78723) za 1000 sztuk. (532 9 12) 


NN CJJJJNN 
zę KASY ZZ ETA 
| Ji "M 

stare i nowe sprzedaje najtaniej (130 336 ) 


Automat. chwytacze masami 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasze 4. 


Kameliową ziemię 


, na myszy  złr. 1-20 
chwytają przez całe tygodnie bez dozorowa- 
za 100 kilo we workach 1 złr. 10 cent., 
za 10 metr. centnarów na miejscu bez 


nia 20 do 50 sztuk w jednej nocy, niezosta- 
worków 6 złr. w. a. (782-2-6) 


Tyki na sztachety 


ECLIPSE 
najlepsza w świecie 
okrągłe, ociosane, w życzonych rozmia- 
rach, na kubiczne metry sprzedaje 


łapka na kara- 
kony. Chwyta do 
1000 sztuk w jednej 
nocy szwaąbów, moskafi i stonogów. Cena 
sztuki 1 złr. 20 c. Poręcza się giuntowne 
wytępienie wszędzie. Tysiące uznań. : Roz- 
Byłka za gotówkę lub za zaliczaą. (96 7-) 
Levp. Epstein, Brünn. 


Chlewnia zarodowa Towarzystwa 
rolniczego Krakowskiego 


ma do pozbycia prosięta rasy 
Yorkshire 3-miesięczne po ce- 
nie 18 złr. — 6-miesięczne po cenie 
24 złr. za sztukę. Zamówienia przyj- 
muje Zarząd dóbr Malinie. 
poczta thorzelów. (11-33) 


ost. poczta Oświęcim. 


w przeciągu dwóch godzin 
i pozbycie się Tasiemca 
bez przeczysczczenia 


f przeciw Tasiemcowi 
L: KIRNA 
Odlat 15 używany 
Srodek w szpitalach paryz- 
kich zawsze z nieomylnym skutkiem. 
W Krakowie w aptekach PP.Wiszniewskiego, 
Redyka i Trauczyńskiego. 


(340 5-18) 


A R ZI 7 POD A E E E PCROT BAWAWR 
Nakładem #4 sięgarni Polskiej we Lwowie, 
Plac Halicki, L. 14, świeżo opuściły prasę: 


Dzieła Adama Mickiewicza. 
Wydał Dr. Henryk Biegeleisen, 


4 tomy, 8 vo, z 4 portretami poety i 4 podobiznami autografu 


W nader pięknoj oryginalnej oprawie, z wizerunkiem Mickiewicza na okładce i wy- 
ciskami w kilku kolorach . . . . . . . . 


DZIELA ADAMA MICKIEWICZA 
PIERWSZE WYDANIE KRYTYCZNE. 
Zebrał, w chronologicznym porządku ułożył, uwagami i przypiskami zaopatrzył i wydał 
Dr HENRYK BIEGELEISEN. 
4 tomy, 8 vo, z 4 portretami poety i 4 podubiznami autografu. 
W nader pięknej, | ryginalnej, b»gato złoconej oprawie z wyciskami i wizerunkiem 
Mickiewicza na okładce . . . Cena 10 złr. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. (693-4 5) 


OKAY RA EE TAE a ROZEWIE JE E EAEE A 
SADZONKI, NASIONA LEŚNE | DRZEWKA OGRODOWE 


starannie opakowane, rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją Leśnictwo Zassów pod Czarną. 


© o o o «© © «© Sy rice MIW. 0 


A pesos dadza s Nasiona Drzewka ogrodowe 
ena za sztuk : =! à : 
Sosna zwycz. 1i 2 let. po 50 c. i 1 zł. Cona za funt =i klin; Dziczki cen os = > 
Sosna zwyczajna 1 60 zł. z 50 cm. 1 zł. 
czarna yczaj gruszek 15—25 + 
n R 23, > „+ | czarną . 1'10  orzaczka at OWE 
„n, „amerykań, 2 let. „ 350zł) » | EEN Porzeczka gat. wyb. 25-50 „ 3 „ 
Świerk 2, 3, 4 i 5 kt. po 1, 1°50, 2 „ Adak 2 7 an. 110” Czereśnia duża słodka czerw. 6 „ 
x . . . n H Zeru NZ ` Ą_Ą j 
Modrzew 2, 3i4let. po 2 28018- „ | Modrzew 2— n am 400) 3550 ry 3 3 
Olcha 2, 31 4 let. po 250, 3i 350- | Akacya — 30 » | Cierń Chrystusa . 70—100, 4, 
Brzoza 2, 3i 4 let. po 240, 3 i350 | Brzoza —40,„ | Wiąz .'. . . . 270—100 5 > 
Jasion 1 rocz. 8—15 cm , 3:50 „ Ol: ha AR » | Jasion . . 100—140, 4 , 
Jawor 1 rocz. 10—25 cm. . 4— „ Jas on En» | Jawor . . 100—140 „ 5, 
Klon 2 let. 25—40 em. . 6—,„ | Dostawa do kolei dar-| Klon .100—149 „ 5 , 
Akacya do 30—50 — 80— 100 em.| mo, a woreczki na na-| Akacya - . 120—150, 2 „ 
2, 250, 3, 4 zir. | slona i za opakowarie| Moiej jak 10 sztuk z jednego ga- 
Crate gus (na żywopłot) 15-30, 25-40 e. | sadzonek liczy s.ę wła-| tunku nie sprzedajemy, a niżej 100 
özi 10zł, sne koszta. sztuk nie wysyła się. 


Świerki i sosny od 100 do 140 em. po 30 ct. za sztusę. 
W razie łaskawego zamówienia upraszamy o podanie poczty i stacyi kolei. (522-9-) 
Zarzad leśny w Zassowie pod Czarną, 0. p. Zassów, st. tel. Czarna. 


Na nadchodząca porę wiosenną i letnią! 
Filia wiedeń. fabryki ubiorów męskich i dziecinnych 


Heilmana Kolna i Synów 


w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 9, I. piętro, 


zaopatrzoną została w doborow y zapas n=jmodnie szych ubiorów męskich, wy- 
robionych w własnych zakładach, podług na;świeższej mody, z najlepszych 
materyj krajowych i zagranicznych, a mianowicie: 
Ubrania marynarkowe, 

żakietowe, 

salonowe, 

= frakowe, 

Angliki z kamizelką, Zarzuiki, Szlafroki, Płaszcze do 
podróży, Haweloki, Prochowniki, Spodnie, Kamizelki 
pikowe i jedwabne, oraz wielki wybór Ubrań dziecinnych. 


CENY JAK NAJPRZYSTĘPNIEJSZE. 
Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, umożebniamy rozpoznawanie wie- 
czorem jakości i koloru, jak w dzień. 
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o łaskawe zapamiętanie firmy i Nru 
domu, w którym magazyn nasz istnieje. JP. (322-3-) 


Heilman Kohn i Synowie, 


w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, |. piętro. 
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Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


